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Kraków, 18 marca.

Tydzień, k tóry obecnie przeżywam y, jest za
prawdę tygodn iem  h istorycznym . Przynosi on 
bow iem  rozstrzygnię cie podstawowych zagad
nień naszego bytu państAtowego, daje Polsce 
konstytucyę i granice. Jak o lbrzym ią " a g ę  ma
ję, te rozstrzygnięcia dla Polski, czuje in tu icy j
nie każdy z je j obyw ateli; pełnię zahaczenia u- 
św iadam iają sobie jednak dopiero ci, którzy 
um ieją  myśleć politycznie. Dla tej wyrobionej 
mysłUAio części społeczeństwia jest rzeczą jasną, 
be Po lska dopiero teraz będzie mog.a norm al
nie żyć i  działać jako państwo, że konatytucya 
i  g ranice są dla oaganizm u państwowego tero, 
ozem dla organiizmu ludzkiego kręgosłup i 
skóro. ■

Konstytiucya, k tórą nasz Sejm  ustawodawczy 
w czora j uchwalił, nie jest zaprawdę dziełam 
ideał  nero. Postanow ien ia je j stwarzaj a m. i. se
nat, a w ięc instytucyę, przeciwko które j  o zw a l 
się zgodny chór protestu szerokich rsSesz ludo- 
iwych na w s i i  w  m ieście. W ie le  kwi£is>tyi ujęto 
iw n iej n iezbyt ściśle, popełniając szereg pow a
żnych błędów prawniczych. Groziło nam  na
wet, że nieznaczna w iększość sejm ow a narzuci 
k ra jow i postaiofAtLenia „w yznan iow e11 niosły cha- 

szkodliw e d la  przyszłości państwa i  jego 
op in ii na zewnątrz, że zaciekłość party jna pra
w icy  w c ie li w  konsiytucyę niedorzeczne posta
now ien ia  odnośnie do w ładzy w ojskow ej prezy
denta Rzeczypospolitej. Tych ostatnich błędów 
udało sńę uniknąć dzięki rozumnej akcyi pań- 
BtwotAórczych grup środka i  lew icy Izby. Zm ysł 
państwowotwógczy skłonił z drugiej strony 
,.centrolew*1 sejm ow y do zaprzestania obstruk- 
c y i po uzyskaniu gwarancyi, że w  b lisk iej sto
sunkowo przyszłości będzie można zrew idow ać 
poszczególne paragra fy  ustawy konstytucyjnej 
N ie  w olno było istotn ie udarem niać fundam en
ta lnego dzielą, dlatego, że m a ono pewine w ady; 
lepsiza konstytucya z błędami, n iż państwo bez 
konstytucyi. B łędy usunie doświadczenie życio
w e, którem u wolne pole do in ieyatyw y zapew
n iły  postanowienia kompromisu.

*  *  *  *

Równocześnie niemal z uchwaleniem  komsty- 
tucyi, uwieńczone zostaje w  Rydze dzieło no- 
koju. W  pokoju tym  Polska otrzym uje korzystne 
naogól granice i wywiał cza częściowe choćby za
dośćuczynienie za stuletnie k rzyw dy i grabieże, 
jak ie  popełn iali na Polsce m oskiewscy najeźdź
cy. Także pokój rysk i nie jest bez braków ; k ry
ty cy  m ogliby w traktacie wynaleść niejedno 
„a le ". W  każdym  jednak razie kończy on stan 
w ojenny na wschodnich rubieżach. Pozw o li to 
nam  odetchnąć po krwaw ych zmaganiach, um o
ż liw i setkom tysięcy żołn ierzy pow rót do pracy 
pokojow ej, zm ńiejszy w ydatk i obciążające nasz 
budżet. Najdonioślejszy skutek pokoju, to fakt. 
że na cailej przestrzeni od gran icy łotewskiej aż 
po Bukow inę n ierozstrzygniętą będzie tylko 
kw esty  a W ileńszczyzm y; zresztą wiiemy już. do
kąd sięga w łasność polska i polski warsztat 
pracy.

W  w ielu  sferach podnosi się w ątp liwość czy 
pokój będzie trwały. Może nie dotrzym ają go 
sow iety —  m ów ią  sceptycy — a może sow iety 
w  najbliższych dniach runą, a. następny rząd 
rosy jsk i pokoju nie zatw ierdzi?

Uw ażam y wszelk ie obawy Za płonne. Rosya 
Bnajduje się w stanie wycieńczenia, który ani 
dziś, ani z,a dziesięć łat się h ie skończy. N i
czego w ięc Rosyi tak nie potrzeba, jak spokoju 
dla  odbudowy wewnętrznej i■ naw iązania gospo
darczych stosunków z zagranicą. W ojna z Polską 
■Uniemożliw i  laby i jedno i drugie. Trudno myśleć o 
odbudowie, gdy na granicach gra ją  armaty, któ

rych  paszcze pochłaniają metylko amunlcyę, 
ale także zasoby finansowe i  każdy atom pra
cującej energii. Tak s3imo trudno nawiązać roz
ległe stosunki gospodarcze z  zagranicą, jeżeli 
w a lczy cię z państwem, staaow iącem  głów ny 
teren tranzytow y dla zagranicznych towarów. 
Żaden rząd rosyjski, bolszew icki czy antybol- 
sze w ieki, nie może sobie pozwolić na zbytek 
w o jn y z Polską; będą one nam zgłaszać preten- 
sye, grozić, n iepokoić nas, ale do zbrojnego kon
flik tu  nie dojdzie.

Pokój w  Rydze rozw iązu jąc problem  naszych 
gran ic od stu omy Rosyi, nie rozw iązu ję jeszcze 
ostatecznie kw estyi wischoćtniej. Pod  znakiem  
zapytania pozostaną nadal sprawy; białoruska 
i  ukraińska. Zasadnicze uznanie n iepodległości 
tych ziiem przez sow iety, aczkolw iek m a ono 
teraz tyLko w a lor „pap ierow y11, pozostawia 
przecież otw artą drogę do tego rodzaju  przeo
brażeń, które m ogą doprowadzić do ostatecznej 
k rysta lizacyi stosunków, a nam otworzyć szero
k ie  perspektywy polityczne i  gospodarcza.

*  *  *

Siedem  lat w o jn y i  towarzyszące je j olbrzy
mie przew roty nauczyły nas, iż  nie wolno się 
zbyt łatwo przejm ować i entuzyazmować. P o 
m im o jednak wszystko, chw ila  w  których u zy
sku jem y wreszcie konstytucyę i  pokój, budzą 
w  nas uczucie głębokiej radości i  prawdziwego 
tryumfu. Radość będzie dopiero pełna, a tryum f 
całkow ity, gay  n iedziela najbliższa, łącząc i  
Rzecząpuspolitą Górny Śląsk skończy w  ten spo
sób dzieło narodowego zjednoczenia, zapewni 
szczęście i gospodarczą pomyślność państwu i  
da mu granice na zachodzie...

I

Najcięższy okres m am y praw ie jp ra  sobą, 
W krótce będą ju ż gotow e wszystkie cztery ścia- 

i n y  gm achu Rzeczypospolitej, gotow y jest ju ż 
1 także zarys jego w ewnętrznego urządzenia. 

Trzeba będzie budowy dokończyć, gmaćh utrwar 
lić  i  uczynić go m ieszkalnym  dla wszystkich. 
Stoją przed nam i jeszcze w ie lk ie  zadania; do- 

i konać ich może ty lko  wytężona, wspólna praca. 
1 Z w ijam y sztandary wojenne, ale rozw inąć m u

sim y sztandary pracy. N iechaj pow iew ają  one 
nad każdem  miastem, każdą wsią, nad każdą 
osadą fabryczną, niechaj ten symbol zawiśnie 
w  domu każdego obywa1fela. Ze słow n ika nasze
go w ykreślony być musi na lata najbliższe nie- 
ty lko  wyra# „s tra jk 11, ade naw et „odpoczynek11.

I  jesaci^b jedno; W  w ielu  um ysłach polskich 
utarło się przekonanie, że po skończeniu w ojny 
i  w ygran iu  plebiscytu będzie w olno przystąpić dn 
n ieokiełzanej w a lk i partyjnej. W zg lęd y  zewnę
trzne ćHMndną — m ożem y się żreć i  k łócić do 
woli. HBr m ylniejseego. Huragan w a lk  party j
nych m ógłby zmieść z pow ierzchni odrodzone 
państwo, zaprzepaścić* to, co dał nam  cud hi- 
story i i  k rw aw ym  trudem zdobył, na pobojow i
skach żołn ierz polski.

O N iem czech ukuto swego czasu znane po
w iedzen ie, że ich  bezm yślna dyploroacya 
popsuła w yn ik i ich wojennych zwycięstw . Oby 
o nas nie powdaaiziano rzeczy gorszej: że społe
czeństwo zrzuciw szy z siebie mundur w ojsko
w y  zniszczyło swój w łasny bohaterski wysiłek. 
Okres pokoju to  także okres dyscyp liny, nie 

I w ojskow ej w prawdzie, ale zatcńdy scypliny pań- 
( s tw ow ej.

Polska posiada konstytucyę!
Historyczne posiedzenin Sejmu. — Stolica w szacie godowej. 

Fundacye i amnestye na pamiątkę konstytucyi.
Warszawa (tel. M.). N iezw yk le podniosły dizień | n ie zoryen tow ali się, o  co idzie. Dopiero ga y  Iss. 

obchodził we czwartek nie tylko Sejm, ale i cala j Lu tosław sk i spostrzegł się, dał znak swoim ko- 
Wanszawa'. M iasto bogato ućjgkorowaine choe ą- j legom  frakcyjnym , aby ostudzili swój zapał.
gw jam i o barwach narodowych. Stało to  
na wiadomość, że o godzinie 5-tej po południu 
Sejm  w  ostatecznem  glosowaniu p rzy ją ł usta
wą konstytucyjną en liloc. H istoryczne tó posie
dzenie rozpoczęło się o godzin ie w pół do 5-tej. 
Ł a w y  poselskie obsadzone by ły  szczelnie. Tak  
samo loża prasowa i ga le ry * d la  publiczności. 
W  loży dyplom atycznej zasied li przedstaw icie
le państw  cudzoziemskich. P rzed  przystąpie
n iem  do głosowania z ja w ili się na trybunie 
przedstaw iciele trzech klubów lew icowych , P . 
P. S., ThugutowcdW i N. P. R., celem złożenia 
dek latacyi. Gdy socyaliści przez usta posła N ie 
działkowskiego w  obszernie um otywowanych 
wyw odach  w y tyk a li brak i konstytucyi, zazna
czając, że nie m ogą za nią brać odpow iedzial
ności, ale nic nie wspom inając o głosowaniu, 
leader Thugutowcdw W oźa ick i w ręcz ośw iad
czył, że jego klub za ustawą glosować nie bę
dzie. Poseł Fichna, który przem aw iał w im ie
n iu  N. P. R., pow iedział, że w praw dzie konsty- 
tucyą się nie Zachwyca, ale m im o to jego to 
w arzysze party jn i oddadzą nstawą sw oje 
głosy. Ostatnie to oświadczenie Izba przy jęła  
oklaskam i. Poseł' Moraczewsiki w yprzedził akt 
głosow ania  i  dem onstracyjn ie opuścił salę, aby 
za ■ chw ilę wrócić, natomiast małżonka j :go  i 
poseł Sm ulikowski głosow ali za  przyjęciem  
konstytucyi en bloc. Inn i członkow ie klubu s®sH 
cyaUstycznego n ie w zię li w głosowaniu u d z i »  I 
łn, tak samo Thugutowcy. Ignacy Daszyński 
w ogóle nie z jaw ił się na posiedzeniu. Po  m ow ie 
m arszałka, ok lask iw anej przez całą Izbę, lew i- 

j ca, zobaczywszy Naczeln ika Państw a w  loży, 
w zniosła na jego cześć oknzyk, powtórzony z 
entuzyazuwm przez wszystkich obecnych, r ie  

t w yłączając endeków, którzy w- .pierwszej chw ili

*

Inny aaś endek wzniósł okrzyk na cześć m ar
szałka, który lew ioa lo ja ln ie  pow tórzyła . Pos ie 
dzen ie zakończono odśpiewaniem  hymnu „B o
że, coś Po lskę11. W  tej ostatniej marufemtacyi 
także i skrajna lew ica  w zięła udział.

W arszaw a (Eos* Express). Uroczystość św ię
cenia uchwalenia. ustawy konstytucyjnej prze
niesiono na dzień dzisiejszy. Po  przyjęciu  przez 
Sejm tytu łu  ustaw y 1 konstytucyjnej i całego 
projektu en bloc, w ygłos ił uroczyste przem ówie
nie marszałek, poczem  cały Sejm  w  uroczystym  
pochodzie wyruszył do katedry Św iętojańskiej, 
celem  złożenia w ieńca na grobie S tanisława Ma 
lachowskiego, m arszałka Sejmu j^ ie io  etniego. 
O godzin ie ł ‘30 zebrały się w  o k a p a c h  placu 
Trzech Krzyży zrzeszenia i o rgan iz& ye  społe
czne pod sztandarami. O lbrzym ie tiu fhy zalega
ły  drogę od gm achu sejm owego do fary. W ie l
k i pochód aozciągnął się na znaczną długość. 
W katedrze odśpiewano uroczyście „ i e  D eum ". 
Z polecenia wyższych w ładz wojskowych, z for
tu cytadeli rozlegały się strzały armatnie.

Przebieg historycznego posiedzenia
W arszawa. (P A T ) Posiedzenie Sejm u z dnia 

17 marca.
M arszałek; Rozpoczynam y posiedzenie od nu

meru pierwszego porządku dziennego, t. j. od 
dokończenia trzeciego czytan ia ustany konsty
tucyjnej. W szystk ie artykuły są już przegłoso
wane, pozostają do przegłosowania tylko jeszcze 
artykuły przejściowe, m ianow icie artykuły 127 
według wniosku podpisanego przez większość 
Sejmu. Opiewa on:

Artyku ł 126 n in iejszej konstytucyi ma rnoc 
obow iązującą z dniem je j ogłoszenia, względnie, 
o  ile urzeczyw istn ien ie je j poszczególnych po-
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stanowień rałwislo od wycjspia. odpow iednich 
ustaw, z diujem ich wejścia w  życie. W s*iStki» 
istakjąoo ebetuie p-zapijy i  u*i.ądLvlłia pr »v no 
u-ozgcdLe z postanowieniami tej kastytucyi » ł  
Ją najpóźniej po roku ou uchwalenia tej ko»« 
stytucyi przedstawione oiuju ustawodawczemu 
do uzgodnienia % n i1 yv droo &e prawodawcze'. 

Wniosek ten zostać jednogłośnie kriyjęty. 
Marszałek s Pozostało w t«m  g ło e o w

niie en bloe nau n^ą. jLonstyi.ucyą.
Pot, Niedziałkowski (P . F . S.) podnosi, ze jego  

grupa, nie może wziąć na sietoie odpowiedzial
ności za poszczególne SAtępy kensŁytucyl. T)ls* 
tdfd nie może widać głosów za Jej całością. Pod
nosi jednakże, że uchwaleni,. koiwtyiucyl stano- 
wj. doniosły poment w życiu narodu i pod
kreśla fliwratjńi® strony< ustatwy 

Pos Woźuicki (Wyzwolenie) oświadcza, że 
wobec usfefrak k o h s ty t iioA  wujje^ w yro w adze
nia senatu; htiK-u szerokiego tamorząih 
jego glosować będzi? przeciw  ustawie,

POS, F ’ cnaa (N . P . R )  zaznacza, iż, jak  konwie* 
w ie le  artyku łów  ueaijwy przedstawicielstw a ro- 
ihoitaur*ego naie zadowoliło, z uw agi przecież na 
koniecznyiść szybkiegv  uehwaleaiie. Konstytucyi, 
N. P  R. gol3ować będzie za oaloćcią u da wy 

MaTOzailt-ł:: Przystępu jem y do głosow inią. nad 
cała  ustawa konstytucyjna. Proszę tych  panów, 
k tórzy  są, za nią. a3>y w ita li e  m iejsc. Ogrom na 
waęjcisaaść. Zatem  ustawą w  czytaniu
p n y ję to , (O klaski).

MOWĄ HAUfcZAUtA.
Marszałek przypomina wBtęjme słowa co do

piero uchwalonej konstytucyi, n owiązujące do 
trrudyryi KonstyUtcyi 3 Maja oraz do iradycyi 
walk o niepodległość, naadę^nie podkreśla, id z  
dniom dąuiojuzym weuoazł wzeczpospoilte na 
drogę prawnego roawoju. Zwyciężyło rffcekottc- 
nie, że tylko naród z jacLuolltą wolą W ń erg i#  
Zcusluguje na wolność i oZiarunek u innych na 
iodór.v„ Wskaźnikami do dalszej konetytucyl 
były me doktryny uczące, jakim być winien 
świat ineamy. ale i  jego potrzeby wedle wieko, 
wych doświadczeń narodu naszego o ustroju 
dem "kra tycznym. Sejm aat dowód, że w naro
dzi* pcltkim tendencj a do ładu i porządku zwy
cięża wszelkie yi-Łeiciwmości. Państwo — to pew
ność tycia, woiności, mienia, to p »u ort?4aoW  
t eprawiodli j¥0ió l —

W-ęeade wnsp^mnial mersewek o braciach njv 
raj en na Śląsku, kórych los ma się niebawem 

rozstrzygnąć. .
P o  przem ów ien iu  rft iirazaiKia, pogłowie -.tojac 

Odśpiewali „Boże, coś f  o lskę” .
Marszalek; a  tera®; zanim przv,«tą,pim.y do 

dalszego powiedzenia, udamy sde według zwy
czaju przodków naszych z Wielkiego Sajpiu, we 
dlhig przykładu, który dała konstytucja t Trze
ciego maja 1791 roku, dd tjitedry, aby Pań u Bo
gu złożyć p odziękowianie zą łaski, któuym po
zwolił na nas spłynąć.

DALSZE POSIEDZENIE 
Początek dalszego posiedzeniu, naznaczcmo i ia  

V>dainę 6 30 w ieczorem . N a  sa li odezw ały się 
grom k ie  ok rzyk i: Niech dyje Piłsudski, —  po
tem: Nieuk żyje Marszałekl 

KOŚCIÓŁ „OPATRZNOŚCI" NA PA  RIT A ?  KR 
KONSTYTUCYI,

Po re feracie posła B liziftokiegu przy jęto  usta
wę w  spraw ie budowy kościoła „O patrzności-4 
w  wykonan iu  votum  Sejmu Czteroletniego. N a  
rok 1921 wnooi się do Dudżetu sumę 10 m iljo  
nów  marek. Pnzy kościele będzie ufundowane 
w ieczyste stypefidyum mszalna dla odpraw ia
nia m szy za  pom yślność Rzeczypospolitej j  za 
dusze poległych  w  wa.lce o niepodległość.

R ów n ież poaa porządkiem  dziennym, po re fe
racie posła Oiąbińsklcgo p 'zy ję to  w  drugiem  
czytan iu  ustawę o wzniesieniu w V  arsrawie 
kosztem państwa domu ludowego dla ludu pra
cującego, który będzie zaw iera ł bibliotekę, czy
telnie, pracownie naukowe, sale na zebrania i 
odczyty l muzeum kultury 1 sztuki.

N a rak bieżący w staw ion o  do budżetu na tan 
< 8i 10 m lionów marek.

Marszałek: Rząd wniesie projekt amnestyi 
dla upamiętnienia wielkiego dn*a uohwah nj • 
konstytncyi.

Po odesłaniu do kom isy ) W pierwszem  czy
taniu ustawy w  spraw ie zm ian y podziału m ie j
scowości na k lasy dla oznaczenia dodatku dro- 
żyźn ianeju  dla wojskowych, przyjęto  następnie 
ustawę w sprawie przyznania kredytu trzymi- 
llardowego na pomoc rolną według referatu po
sła Gawlikowskiego. Ze względu t ła  zna-czny kre 
dyt, trzecie czytanie tej ustawy odbędzie się na 
następinem posiedzeniu. Sprawę nadzw yczajne
go kredytu  na zakupno zboża z&nraniczF&go sfe-

wnene, reieroweną również przez po ła Gajwli’ 
kowskiego, odłożono do następnego p osielzenj i  
Po 1’Cioracie pcjita Godka przyjęto w drugiem i 
trzecicm czytaniu ustawę o przyznaniu pOnow ■ 
nego nadzwyczajnego dodatku d icżyźa ian cgo  
dU  em erytów  cyw ilnych  i  w c-j -towy-n byłej a r
m ii  austryackiej i  'r sy js ld o j, Wezwano rząd, 
Uj>j najrychley wniósł prajekt uStawy emerytal
nej dla osób,wojskowych «raz zaopatrzenia eme 
rytów w deputaty żywnościowe i  odzieżowe.

r « y j ę U »  uaiej ufitowę o padwyżneemu tent in 
w a lid ów  w  byłej d z liln ioy  p » oskie],
4 Frzyjąto w retzc l* rea ^lucyę posł^ J_ieberm'a>- 
rta w  spraw ie przew rócen ia  na ębszarre b. ra- 
liorn auóti,y»ekiegu mocy obowiązującej ItiMy- 
tw o w f zaopa fgyyąńia roWtnjków cywilnych, 
ratradnlołiych w  ząkłóntach wojskowych, który
to irtztyiut wprowft-daJi praymusowc ubezpie
czenie robol ników.

Następne rJi&elzenK dizjs.

i m i  m e g « B  g a d ra in .
W arszaw a  (lę l M.). Prasa. W arszawską. mtia- 

w j^ ją r w yn ik  wc.zm-aj'1 z-go głosowania w  Sej
m ie, stw ierdza, że do\v iedil-.no, iz  wrogowie 
Polgki jeszc?' ■ raz nie m ają słuszności, zarzuca- 
jąO Polsce, jakoby była Ł.1 irykalna i  antydemo- 
kratyozmfa. Odrzucenie konkordatu z W a tyk a 
nem, bezpłatne naucza uje naw et w szkołach 
sre jiu ch  i  wyasrych państwowy eh odsunięcie 
zw iady szkoły W yznan iow ej, wszystku to p r iD 
czy i® zm attym  w ióg rm  kra jow ym  i  zegranjcz-

ryu? Polski, f “koby Rzaczpocpolita była siedzi- 
bą reakcyi. Naród polski dowiódł w-c?Krajszem 
głoic wianiem, że dba o os^ylatę, dba o ziówtni- 
nie klas i w cUawieka uznają człowieka, W czy
stko to wpływa n »  zdemokł-atyzowoide Polski 
na wydobycie z jej obywateli największej sumv 
inteligericyi i  talentów na pożytek W u polęfci' 
go [ państwa polskiego. ’ J 

„Ndu óu pisze: Zmysł państwowy święcił
wczoraj wielki tryumf uaa egoizmem u.* tyj 
uym i uau abskuranty zmem.

,,Robotnik1 oświadcza., że sprawia dem okraty- 
zow-amia Po lsk i we v,-c*oraj.sz«| ustaw ia konsty
tucyjnej św ięciła  ęze<reg tryi’.m t^ . OslatecBre 
głosow anie przyniosło cały szereg zm jau pomy
ślnych, wprost n jeoczokiw anych . Zw yciężył nie 
tylko zdrow y rozsądek, ale także i  au«;i nowo
czesny i wszedł w  p fdwoje sejm owe,

„K arye^  Polski11 pioze • żą ł, że akcyo tnOŚred- 
nicząca marsuałka, o którą prószono już daw
niej, została podjęta tak późno.

Tak .iamo pra*n prawifiowa. wllta je^nogło- 
śnje u chwalenie konstytiącyi.

N o m ln a c y w  d y o io m a ty c z n e .

sptraT*, (Telef. M.) Dotąd podpisane ją  już 
diwle nom iuaoye pooiów polskich na placó wki 
lagTOaafflue. M ianow icie dra Zygm unta L  K o - 
kiegc n- posła polskiego w  Pi^tfzo czctkię) i dra 
‘W ładysław a W rób lew sk iego r a  p j f ł a  polskiego 
w  LondyiJe

rrzed po0p:san:em traktatu w Rydze
W arszaw a  OeR M.). W ed le  oitrzyxi'amych tu 

z R yg i w iadomości, posiedzenie, iua ktorem  na
stąpi poapiśanle traktatu pokojowttgo, o tw orzy 
w icem in ister Dębski, który następnie p ierw szy 
położy podpife na dokumencie pokojowym . P o 
głoski, że d la  ra ty f ik a c ji trolvt«:tu p*j ze® Roayę 
poti^ebne będżić zwołan ie dziew iątego  kongre
su sowieckiego, są n iepraw dziw e, a lbow iem  do 
ra ty fik «C y i w ystm eza uchwała centralnego ko
m itetu  w yk°naw r*egsi j  rady kom łs arzy ludo

wych.

Wyjazd polskiej delegacyi z Rygłr
Warszawa (teł. M.). Z Rygi donoszą: Delegat- 

cya poJuka ma wyjecnać z Rygi do Warszawy 
dnia <_ > b. m. Wiceminister Dą beki paz^d od
jazdom zło®y wizyty pvżegnalne prezytdenłowj 
Rtfrczj-pospoJitej ło<i«w jk4.ej i pre®ydesnt«wi jul- 
nystrów. >

Ry Gti a deimijilizccya rocznitów 1396, 97198.
Warszawa (tei. M,). W ełług wiszeikiego praiw- ; siąca uka*ą się rozpeTTędzenU. władz w°j*ko- 

dopodobieństwa już z Końcem jeżącego uiie- I wych o zwolnieniu roczników 1886. 1P87 i  168
, i i -«w g— . ■ ■■ i i ■■■■— i i BS-BBBBBgag

Ostatnfe chwile przed plebiscytem.
Zwiań gtnlw nienueckltii za Polski

Warszawę (Tel. M.) Według ęirzymanyeh tutaj z 
Bytomia wiadomości ’ Związek górników i  robotni
ków niemieckich przy wielkich piecach oświadczył, 
że łjCMf* głosowałśza Polską, albowiem skłaniają 
go ftj- tego względy połityczi»o społeczne i  ekono
miczne.

Emigranci polscy przybywaią.
Bytom (Eoat Esprese) Wczo.*aj ruch pociągów z 

emigrantem* się powiększył. Do Bytomia przybyły 
pociągi z emigrantami poli kimi. Na dworcu witano 
ptzybyłych entuzyajty^znie. W  dniu 18 marca przy
być maja następn 3 pociągi z ■emjgraatamł pol
skimi.

llieir.r? ptmiww a«toeiB!i meso Slesla.
Bytom . (East Expi-es3) Z B erlina  donoszą, iz  

delegacya grupy dążąc sj do uzyskania przez 
Górny Śląsk niepodległości została przyjęta 
przez mu*. Simona.1, któj y  w  tpj spraw ie nie 
pow iedzia ł delegacyi nic określeńe^ro. B raw ie 
wScystkii. partye parlam entu niem ieckiego aą 
przeciw ne n ietylke niepodległości' Górnego Ślą
ska, lecz w et aa ionom iii.

Niem eckie szacherki.
Bytom  (P A T ). Zwraca- s ię  uwagę em igrantów  

górnośląskich, udających się z Po lsk i na Górny 
Śląsk, tta to, że na każdym  dworcu ko le jow ym  
znajdu ją  sie delegaci polskiego kom itetu  p leb i
scytowego i polskiego Czerwonego Krzyża. Człon 
kow ie tej dełegaćyi ruoazą na. lew em  ram ieniu 

;Vpaiskę białą z c ze rżw iym  poł3kim napisem, 
i * o  tych dele^acyj niech się zwraoają em igran

ci polscy i n iech się strzegą przed szp iegam i o- 
raz ag ita toram i n iem ieckim i, k tó rzy  udając 
P o laków , udziela ją  em igrantom  fałszywych  in- 

I fe im *»cyj i  rozda ją  fa łszywe karły  wyborcze. 
N iech w ięc em igranci polscy n ikom u me odda-

motn». oddiać gtoeu przy plebiscycie. Stwierda*> 
no lv iv itu i,  że Niomcy pod róża/mi ptzorami 
wyradzają od emigrantów pol&kioh l?gXtymaoyc
wyborca.e, celem  caciggnięciia jc ii jakoby do ja 
k ichś irejestrow wizględnie ostemplowania, lega
ty m acyj. W  piątek i  w  sobotę urzę iow ać już bę
dą w  biurach w yborczyc . K om itety  Pa iy ta tyw - 
ne, do ktoi’y( h emjigrjinoi jnugą tjdę zw racać cu 
idio ngodruosci ich zapisów . W  b ladym  kom ite
cie parytatyw nym  urzęduje dwóch Polaków  i  
dwóch N iem ców , należy w ięc zrwra cxć się Jo 
Kom itetai pai*ytaty-wnego w języiku polskim

Hieny, eie t o a  oddać Polsce lO D O lyw .
Berlin (East Espress) Niemcy nie chcą oddać 

przyznanych Polsce 481 lokomotyw. Komitet rzeczo
znawców w Berlinie oczekuje interwencyi dyploma
tycznych.
a H M H n B O n M B M i  [■ B E T  .'TLBOMB

W y n  uw niiac ji t O B i i s M  w t e a w i e
W arszawa. (East Expire&s) Pn licya  w ykry ła  

orgonizacyy komarUstycuią, Znaleziono kilka< 
n «ni® pudów w ydaw n ictw  polskich i  żydow 
skich, b lankiety paszportof e, fa łszyw e doku;- 
menta itd.

W o i r a a  p n a  b i W c j m  w  'Urnmt.
W arszawa. (Tele f. M.) Ortodoksi postanow ili 

zwiróolt, się do m in isteryum  ośw iaty z prośbą o 
u tw fite n ie  w  W pisz^w re odrębnej gm in y  orto
doksyjnej, n iezależn ie o j  gm iny ogólno-żydow- 
skiej. W  urośbie tej pcwołu jg się on i ua zw y 
czaj istn iejący w  Eurcpie, gdzie is t r k ią  gm iny 
tak zwane reform atorskie i ortodoksyjne. M e- 
tnoryał znajduję się w zw iązku z w alką o ob
sadzenie rabinat a  warszaw kiego,

ją swojej legitymacyj. wyborczej, bez której nie 1
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Zwierciadło polityczne.

Sprawa Litwy w nowej fazie.
Kraków. 18 marca.

(n ) W  spraw ie L itw y  środkow ej, je j stosun
ku do Po lsk i i  do L itw y  Kow ieńskiej —  zaszły 
w  oistatnich dniach ważne fakty, które należy 
na tem m iejscu przytoczyć.

Oto ' p izedewszystk iem  nasz m in ister spraw  
zagranicznych wystosował do gon. Żeligow sk ie
go  list następujący:

„P an ie  generale!
Rada L ig i  Narodów  na posiedzeniu, odbytem  

dn ia  3 m arca 1921 roku, zw róciła  się do nasze
go przedstaw iciela, prof. Askenazago, z prośbą, 
o najrych lejsze prze dfftaw i eni e rządow i polskie
mu now ej piopoizycyi rozw iązan ia  sporu polsko- 
litew sk iego d iogą  bezpośrednich rokow ań po
m iędzy Polską a  L itw ą , które odbyłyby się po 
upływ ie m iesiąca  w  Brukseli, pcid przewodni
ctwem  prezesa L ig i  Narodów , p. Hymiansa. —  
W  m yśl tej pnopoizycyi rząd polski m iałby uzy
skać podporządkowanie się pana generała i  je 
go w ojska dawnej w ładz:'. Zważyw szy, że nasz 
deleigat zobowiązał się dostarczyć Radzie L ig i  
Narodów  odpow iedzi rządu polskiego w  term i
n ie 10-cLnjowym, mam zaszczyt prosić pana ge
nerała o najrych lejsze z a kc m u niklowanie m i 
jego op in ii co Jo m ożliw ości tak iego za ła tw ie
n ia  sprawTy . M in ister Sapieha'*.

W  zw iązku  z tym  listem  donoszą z W ilna , 
iż  generał Że ligow ski, nie chcąc brać odpow ie
dzialności, zasięgnął op in ii w  tej spraw ie u _ 
przedstaw icieli m iejscowego społeczeństwa, ce- » 
lem sform ułowania odpo dzi.

W  trakcie narad z prze wvioielamij różny
ugrupowań w ysuw ane b y ły  następujące postu

Stx. S

czem ądm in istracya ta  będzie jednolitą, d la  ca
łej L itw y  Środkowej, z w łączen iem  do niej po
w ia tów  W ileńskiego, D uniłow ick icgo i  Dziśnień- 
skiego.

Generał Żeligow sk i w  tych dniach przybyw a 
do W arszaw y. Tegoż dnia w raca do W arszaw y 
delega t rządu polskiego, Raczk iew icz.

Z ofieya lnych  sfer kom unikują, że Po lska  za
w sze była gotow a do bezpośrednich rokowań z 
L itw ą  Kowieńską i  że zawsze szukała porozu
m ien ia ; do zbrojnej zaś rozpraw y była zn iew o
lona jedyn ie beziwizględnem stanow iskiem  L i 
tw y  Kow ieńsk iej. Dziś Po lska stoi w  dalszym 
ciągu na tem sam em  stanowisku pojednania. 
U w aża  wszakże, że stan rzeczy, jak i w idzim y 
w  Kow ieńszozyźnie, k rzyw dzący w  wysokim  
stopniu ludność polską, u trudnia pojednanie. 
D latego L itw in i kow ieńscy pow inn i uregu lo
wać sprawę sw ego sfosrjnku ‘do ludności po l
skiej L itw y  Środkowej. Rzeczone sfery o ficya l- I ny 
nie stoją na stanowisku uchwał Sejmu. W ie le  •

robi się z ich strony dla uregu low ania i  zaspo
kojen ia  bolesnych życiow ych  spraw kraju, oraz 
pom ocy d la  m iasta W iln a . Aktualna  sprawa 
nadzw yczajnych  kom isy j dla odszkodowań wo
jennych rów nież będzie wkrótce pom yślnie za
spokojona, dzięk i zabiegom  delegata rządu po l
skiego, p. Raczkiew icza.

Te w szystk ie o fieya lne i pół o ficya l ne ośw iad
czenia w  spraw ie W ileńszczyzny i  stosunku Po l 
ski do L itw y  Kow ieńsk iej —  są dotąd, niestety, 
niejasne* i  chaotyczne.

Jak się okazuje, sprawa litew ska  m a dużo 
pow ikłań, w yw ołanych  głów n ie n jeżyczliw em  
stanow iskiem  tych bezwzględnych nacyonali- 
stów i  szow in istów  litew sk ich , którzy a rb itra l
nie zagarnęli rządy w  Kow nie. D opom agają do 
pow ikłań  i nasi polscy nacyonali&ci endeccy, 
dolew ając o liw y  do ognia. Trudności w ięc p ię
trzą się, a nasze obozy: ludowy i  dem okratycz
ny —  n ie m ogą dotąd znaleźć drogi wyjśoia.

Kraków, 17 marca, 
Od dziennikarza polskiego, który przeby

wał przez cały czas wojny w Hiszpanii 
pracując w dziennikach hiszpańskich (jak 
największy dziennik madrycki „F.l sol" oraz 
„La publicidad" w Barcelonie) miał sposo
bność poznać zarówno stosunki hiszpańskie 
wewnętrzne jak stosunek Hiszpanii do spra
wy polskiej, otrzymujemy następujące uwa
gi o aktualnej kwestyi Wilna.

W iadom o, że w  kom isyl m iędzynarodowej, 
c zajm ującej się z ram ien ia L ig i  Narodów  spra- 

ch 5 w $ naszego sporu z L itw ą, zasiada także delegat 
„fU_ f hiszpański. W iadom o również, że m iędzynaro- 

t e T y ^ l ) '^ ł e ^ e ń s t w o ;  m n ie p ó k o j^  W ło d k a -  j kontyngen t.w ojskow y przeznaczony s.re
m i ó  ustąpieniu gen. Żeligowskiego, stosownie 8°. czasu do obsadzenia terytoryów  spornych,

Hiszpania a Polska i sprawa Wilna.

do w ym agań  L ig i Narodów, chciało zagwaran
tować sobie prawo i  możność swobodnego uja
wnienia w o li ludności w  razie  n iedojścia do 
skutku porozum ien ia polsko-litewskieigo; 2) lu
dność nje chce w yco fan ia  wojsk z W ileńszozy- 
»n y ; 3) ludność pragnie, aby przyszła adm in i- 
stoacya kraju  obejm ow ała cały obszar, ciążący 
ku W ilnu , a  m ianow icie pow ia ty  D uniłow iek i. 
W ileńsk i, Oszmjański, W ile jsk i, Święciański, 
Trock i, Dziśmieński, Bracłaiwski, W ołczyński, 
Lidziki; 4) Polska n ie pow inna godzić śią na ar 
hitraż.

Z innych źródeł donoszą, że generał Ż e ligow 
ski, przekazując w ładzę swoją rządow i polskie
mu, prawdopodobnie przekaże rmi jednocześn ie 
zobowiązanie, jak ie  w z ią ł na siebie, zajm ując 
kraj, to jest przekaże rządow i polskiem u żąda
nie dania, m ożliw ości W ileńszczyźn ie swobod
nego w yrażen ia  swej w o li grom adzkiej, tudzież 
sprawę przeprow adzenia zapoczątkowanych w  
kraju reform .

Adm in istracyę prawdopodobnie będzie spra
wował rząd po lsk i przez swego delegata, przy-

m ia ł v/ sóbie za w ierać także liczn iejsze oddzia
ły hiszpańskie. Jakkolw iek na skutek ostatn ie
go postanow ienia L ig i  Narodów  aspekt m iędzy
narodowy sprawy polsko-litewskiej u legł silnej 
zm ianie, jakko lw iek  L iga  Narodów w zyw a obe
cn ie obu antagonistów  do bezpośredniej kon- 
w ersscyi a sam a pragnie usadowić się jedyn ie 
na m arginesie wypadków , to jednak n ie u lega  
wątp liwości, że m argines ten będzie zawsze do
statecznie obszerny, ażeby zabezpieczyć L idze 
m iejsce na je j głośne rady i  szeptane nakazy i  
pozw olić je j przy zachowaniu pozorów bierno
ści oddziaływ ać na przebieg sporu czynnie i k ie
rowniczo. D la  wszystkiego w ięc co m a nastąpić, 
nie będzie baz znaczenia zachowanie się kom i- 
syi m iędzynarodowej. \

Stanowisko przeważnej części członków tej 
Komisy i jest na ogći znane. Mniej znanem, ja k 
ko lw iek nie poEbawionenn dla. nas znaczenia, 
jest stanow isko delpgata hiszpańskiego j  dia 
tego n ie będzie może od rzeczy poddać je  b liż
szem u rozpatrzeniu.

Rozpatrzenie to  napotyka jednak na pew ne

trudności. Przedstaw i ciel H iszpanii, pan Qui- 
nones de Leon, n ie w ypow iedzia ł się dotąd n i
gdzie ze swoich zapatryw ań, czy też zamyśleń 
w  sprawię W ilna . Co o n iej m yśli, należy w y 
wnioskować zapom ocą dedukcyi, opartej na o- 
gólnej analizie stanow iska, jak ie op in ia  hisz
pańska zajm uje wobec nas. Analizu jąc zaś ten 
stosunek H iszpan ii do Polski, odnajdziem y trzy  
różne odcinki, trzy różne stanowiska,

I.

P ierw szy  z tych odcinków  zajm uje grupa ide
ologów . k tórzy wypadki, rozgryw ające się ńa 
aren ie po lityk i św iatowej, ocen iają nie z punk
tu w idzen ia  jak iegoś in teiesu  zbiorowego, lecz 
z punktu w id zen ia  pewnej wyżi&zej norm y m o
ralnej. Należą tu najlepsi przedstaw iciele umy- 
słowości hiszpańskiej, ludzie wolni, pozbawieni 
sądów  narzuconych, nie u g in a jący  się pod cię
żarem  program ów  partyjnych, ży jący  na w y 
żynach idei.

A le  ogólne zasady m oralne i im p era tyw y  we
wnętrzne m ają  to do siebie, że postawione przed 
konkretnem i zagadn ien iam i życia, o tw iera ją  
drogę dowolnościom kapryśnie fa lu jącego sub- 
jektyw izm u. Ocena każdego poszczególnego w y 
padku, sposób rozw iązyw an ia  każdej poszcze
gólnej kw estyi za leży tu od tab licy  wartości, ja 
ką się zaw iesiło  ponad rzeczyw istością. To teiż 
wśród grupy, o której mowa w  tej chw ili, n ie 
ma. jednolitego  stosunku do Polski. Najsprzecz
niejsze są^ly trącają  się tu łokciam i. Byłoby je 
dnak n iespraw ied liwością n ie zaznaczyć, że 
wśród sądów tych przeważa stosunek synspatyi 
i  że stosunek ten przechodzi często w stopień 
serdeczności, jak i wobec nas chyba jedyn ie wie 
Francyi odnaleźć możemy.

Jeżeli jednak chodzi o sprawę w ileńską , to  
stw ierdzić należy, że n ie budzi ona w ie lk iego

/  l E A l M t t  J W. J .  S Ł O W A C K I E G O .

„Taniec śmierci".
Dramat w  4 aktach Augusta Strlndherga.

Występ Karola Adwentowicza.
W ielk i pisarz szwedzki jak  mowy Dante za iy -  l 

cix  prźechodzji przez piekło. Stamtąd to. z pie
kła dusz 'wist 1 czctsnych, wyniósł on kam ień wę- 
eie lny swej twórczości, przynajm niej tej je j 
nadbudowy, jaka stanow i tytu ł europejskiej sła
wy autora.

„Tan iec  śm ierci", w szeregu dem onicznych 
dram atów pisarza, to potró jny ekstrakt skon
densowanych trucizn. o i  działan ia których, 
przed oczym a widza, rozkłada się dusza. Pod
niesiona kurtyna odsłania, zaiste „In ferno". I  
jak  u Danta. zam iast płom ieni, lodow a groza 
ścina krew w  żyłach. Sam a dekoracya jest tu 
in tegralną częścią ludzkich przeżyć, n iejako 
źródłem , z którego sączy się jad. Okrągłe wnę
trze gran itow ej baszty lortecznej, która n iegdyś 
była w ięzien iem . W yz iew y  wszystkich zbrodni, 
jakie lęgną się w  mózgu ludzkim , w siąkły w te 
mury, przepoiła je n ienaw iść i poczucie bezsil
ności człow ieczej. W ysoko, w  głębokich niszach 
kamiennych, zakratowane okna, n iskie drzw i 
okute żelaznem i sztabami. Z odrapanych ścian 
zieje w ilgoć i stęclilizna. Tu nie m ożna żyć.

Ludzie, których m ieszkaniem  jc3t ta straszli*
•Pa kam ienna klatka, cokolw iek by czyn ili, po
zostają n ieodpow iedzia ln i Kapitan  Edgar i jego  
■mna A licya , p rzetrw ali w tej fo i tecy dw adzie
ścia pięć la t m ałżeńskiej katorgi, która uczyni

ła  ich tem, czem są. A  są cmi ssimotni i  od sie
bie dalecy bardziej, niż gdyby każde żyło z o- 
sobma na bezludnej wyspie. Izo lu je  ich nerwo
w a  nienaw iść i niezgłębiona nuda. Jedyną ich 
rozryw ką  jest rozszarpywanie sobie w zajem nie 
dusz. On, eziowiiek fizyczn ie śm ierteln ie chory, 
miaiteryalnie nędzarz, zmuszony do podtrzym y
wania pozorów, psychicznie dotknięty przero
stem ambicyi. czyniącej go-odl udkiem  j despotą. 
Ona. jeszcze piękna, z głuchą, nieugśszoną zą- 
dzę życia i użycia, skrytą pod czarną suknią 
kw ak ierk i i gospodarskim  fartuchem. Galą m o
cą tajonych instynktów  nienaw idzi tego, w  któ
rym  w idzi jedyną zaporę powrotu do świata. 
P iek ie lną  jest scena, gdy kapitan Edgar, w któ
rym  obok krańcowego sceptycyzmu, żyje  jesz
cze dzikość p ierwotnych  instynktów , co jaskra
w ym i wybucham i wesołości każe zagłuszać lęk 
wewnętrzny, puszcza się w  rytm  upiornego tań
ca — i bezgłośnie w a li się z nóg pói-trupem. 
A licya, ta nowożytna Madea, pochyla się nad 
powalonym  i ustam i wykrzyw  ionem i okrutnyhi 
grym asem , pyta chciw ie: „Czy już um arł?"

Na to w idowisko, ja k b y  zdjęte ze średniow ie 
cznych m alow ideł ..tańca śm ierci", gdzie Szkie
lety pląsają w  cbłędnem kole naprzem iau z ży
wotni. pauzy ze zgrozą r utością człow iek uo- 
br-y, który po łatach lułąciwu zabłądził pod 
dach przy jació ł m. od ości i zastoje upiory ich sa
mych Ci n ieszczęśliwcy chw yta ją  się go, jatk 
zbaw ienia. Człow iek z.Y wy, który może niesie

choć tak ?” ó- 
walec życia 

u legn ie obłędnej zarazie, kcóća się tai w tych 
mura.ch, j od której, jak  s-zn-m od kropli tra
w iącego jadu, pryśnie iffeo- e aar Ucina m ą
drość i, ćtobreć. Czuwa, nad tem m ilczący strażr

■“  zbaw ienia. C złow iek żyw y, któr;
; odrodzen ie.'Co za. złuda! On sam, 

t- wncwr.żoay i MtytoAmg bólom w

nik losu. którego cień m iarow o przesuwa się 
bez przerw y za  przeźroczystą szybą oddrzw i. po 
kam iennym  tarasie, pod postacią żołn ierza na 
warcie. Ta nieubłagana sylweta n ie m a twarzy, 
skrywa ją  kask lub ka.ptur, n ie m a głosu, m ia
row y jogo krok nie przynosi echa, n ie ma. spój-,, 
rżenia, tylko zim ny błysk sta li oręża —  na tle 
pustego nieba, czy to zaw leczonego k irow ą ciem
nością ńocv i  naw ałn icy, czy podartego w p rze
raź liw e  pasy zim nych barw  wschodu.

Strindiberg jest Torquem,a<dą dusz. Torturu je 
zarówno wdanych i n iew innych. Pan  rozpozna 
sam. kto do n iego należy. M y togo n ie w iem y. 
S łyszym y tylko bezgłośny krzyk  rozb itków  ży
cia  — zam ierające serca w ołają : .gatu nku !" co 
zn ikąd nadejść nie może. K tóż mcce-n uwolnić 
tych ludzi od nich samych — krom  śm ierci, 
straszliw ej tanecznicy, która drw iąco pląsa na 
okói, z jaw .a  sie i odchodzi, w ysysa jąc ja k  wam
pir, szp ik 'kości.

Jedyny pośrednik ze św iata  żyw ych. Kurt, u- 
s.iłuje podać rękę tym  straceńcom. W  sercu te 
go daw nego przy jacie la  i odrzuconego kochan
ką. ieżą skarby w yrozum ien ia  i  lagoiiności. Czu
wa. bezsennie przv łożu um ierającego, który u- 
mrzeć nie może, bo trw oga  przed zagadką za
świata, samą śm ierć odpycha. Jak lekarz nad 
za każoną .rinn. pochyla się nad sercem kobiety. 
W ysłuchuje obustronnie straszliwych spowiedzi 
—  i guni się w nich. N a jpotw orn iejsza  praw dą 
n ie dochodzi bowiena do jego  świadomości, za- 
■ w rno jak tych. w  których duszy tkw j na dni®. 
Oni nie mogą. żyć bez siebie.

W tych śm iertelnych zmaganiach naprzem ian 
bierze górę m ężczyzna lub kobieta. Obecność 
Kurta  przyspiesza n ieunikniony kryzys. Kobieta' 
w łaśnie zrezygnowała, przyszedł na n ią  nr o-
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zainteresowania w śród tych ideologów . D la  n ich 
W ilno  to ty lko  czarny punkt ua mapie,. n iegod- 
v »  uw agi. N a tym  fakcie Polsika 'ani traci ani 
zyskuje, ideo logow ie ci bowiem  iS  zbyt1 n ielicz
ni i  «b yr cisi.

II.
Stosunek drugiego odcinka op in ii hiszpań

skiej do na.s jest' zaecydowiande w rogi. Na poo- 
staw ie jednego z  ow ych  licm ych  paradoksów 
l-olityęznyeh. w  które, tok  narado obfitują, noaze 
czasy  m  gidcjjn.nu tym  spotykam y dziwaczny, 
dwuiułeiowy zespół, złożony ze skrajnyclj nacyo- 
na,listów ,i skrajnych radykałów . Różn ią się cn i 
oczyw iście wysoce sw oim  punktem  w yjśc ia , ale 
jednoczy ich  i  aespafll den.- sam niecanucnny 
punkt dojścia.

NacyoaaU ści hiszpańscy myślą, jedyn ie fca/te- 
eoryam i interesu narodowego. U w ażają, że in 
teres ten  każe im  w id z ieć  wie F rancy i g łów ne
go wroga kraju , a  N iem czech głów nego spinzy- 
m ierzetfca. „Id eo lo g ia ", na której podstawie po
wstało tak ie  przekonanie, dałaby sib określić 
m oieT w  sposób następujący: S ą jiad  m ój jest 

.m o im  maturalnym wrogiem , sąsiad m ojego są
siada jest mouii n a tm am ym  sprzym ierzeńcem . 
To  ideologia!, w yczuw ana przecz iiAcyoinaliisitów 
hiszpańskich i  Zastosowyw a na do potrzeb w ła 
snego kraju, odw raca ic lł od Framoyi, e skłan ia 
ku Niem com .

Cd sjię tyczy radyka łów  hiszpańskich, to ci 
by li w  ciągu w o jn y  en tuzy a is* yrznyra i  zwoiem- 
nj kam i republikańskiej F rancy i przeciw- „ka j- 
zeryistycznyni" N iem com . A le  po w o jn ie  stano- 
wiiisko ich zm ionjto się gruntownie. Twierdzą, 
. » ! ,  ze re w o lu c ja  w yw o ła ła  w  dawmełn papu 
stwiie Hohenzollernów  przeobrażenia istotne i  
n ieodwołalne. Tw iea jłżą  dalej, że Framcya. kiió- 
rą dotąd u w aża li za nadwyjiiośl eji*ża dzw onni
cę wolności, sprzeniewierz? ła  się hastom, które 
sama w prow adzała  w  atm osferę św iata i  sto
jąc -w szędzje w  Europie u boku reakcyi, u toż
sam ia fa łszyw ie  praw o z  p raw ica Dod. w p ły 
wem tlj a  zm ian  iM yk a in a  lew icow e j hiszpań
scy poddali zasadniczej lew iizy i diaiwn© sw oje 
sympaty© i  antypatye. i  dzisia j zwuacują się 
ku N iem com  przeciw Francyi, tak fajja-o, ja k  
to czyn ią nacyonaliścj hiszpańscy.

Ten stosunek, auaeyoinalistów i radykałów  h i
szpańskich do Francyi i N iem iec określa  także 
ich stosunek do Poisk j, który oczyw iście w  tym  
w yp udku przyja im ym  b yć  nie może. To  też w 
spra w ie  w itóaakiej tew dwupitoiiowy oiacz n a 
szych hńzpijjw K ich  nieprzy ja c ió ł :ająt wobec 
naszych rew indykacyj stanowisko zdecydow a
nie n ieprzychylne, Prasą pa cyouaListycżina, ele
ktryzow ana banknotem  niemiicukiin i  insp iro
wania podsc c pflami. agentów ber Lińskie n. przed
s ta w ia li sprawą W illna w  tym  Ig iełkow ym  ję 
zyku, y/ jak im  to czynią a u p i N iem cy. Prasa, 
zaś radykalna, tu w oźn i e zaBłucnąna w orędzia 
arcykajpiauów rosyjsk iego bolszewjiznm, znając 
i rzeczywiste, intencyie M oskyw  oo do 'W ilna, o- 
g ra r ic za ła  się n iem al Co pi aedritkowywania 
iaf<nMaavyl, podawanych. prze* .n&eyonalisitów'.
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III.
Trzecia grupa, jaką  da się odnaleźć w  stosun

ku opinii hiszpańskiej do Polaki, wprov,adza 
nas w»rćd zdeklarcw anycn  przyjaciół. Grupę
tę stanow ią żyw io ły  kroserwailyiwne Ich przy
ja źń  d la  nas opiorą się przbdewazyisftkhan na 
.przesłankach interesu klasowego. Chouizi im  
pnzedewszystkferh ó pokój społeczny w  kraju. 
U w aża ją , że jetm ym  ze su odhów. panwadzących 
do tego  celu, m oże być w zn ies ien ie  silnej g ro 
b li ochronnej paaecjw rozhuśtanym  ta lom  ro 
syjskiego bolszewizmu. Groblą tą ma być Po l 
ska. A  je że li Po lska  m a n ią być, uw ażają , *© 
m usi ona być państwem silnem . ludnem, opar- 
tem  o  ttiemwodząc© granice strategicamn.

T o  też w  wprawce W illft f konserw atyści hi®*- 
phńsćy stoją ca łkow ic ie  po naszej stronie. Opi
n ii sw ojej n ie w ypow iada ją, na trąbach. W  w y
razie Swoich uczuć są um iarkow ani i oględni. 
Prasa, ich wypow iada. Si? jak im ś .speeyainym, 
kMn®atow®te spreparowanym  język iem , uzew 
nębrzniającym  się jak  gdyby /apomocą władne
go, nieucnwytneigo alfabetu dypiornatyfcinjflgio. 
A le  odcyfro-wamie tego alfabetu m e nastręcza 
trudiności i każdy, dobrze poynfoi mowiatny prze
n iknie z  łatw ością  'ta jem n ice  t j  eh stów , «  o g lę 
dnością J  sztuką układanych.

Ta  życzliwość, jaką konserwatyści bisapanscy 
okazu ją. wooec nążeń pólskicłi, posiada d la  nas 
iiadar d on jo fle  mac,zenie. W ed łu g w szelk iego 
bow jem  prawdopodobieństwa, stanowisko kon- 
aer^atysfów jest ićwnwuzcSjsie 9ta,j.owlslfłfei»ł 
sfor izattowych hiszpańskich. Brak miejsaa n ie 
p ow ia ła  m i uzasadnić tego  przyitniczcizeuia z  
należną dokładnością Zw rócę w ięc  uwagę je 
dynie ma fakt, ietó<ry w yd a je  m i się najbardziej 
decydu jącym : na. sytueeye społeczną w ew nątrz 
saimej łtiiszpanii.

K ra j króla  A lfonsa  jest. ctafcfcł jn'kl>.v podm i

now any grubym i pok ładam i eksplozywófY.', któ
re  najdrobniejsze w strząśn ieu ie w praw ić może 
nagle w  stan wybuchu. Jaskrawe zaostrzenie * 
się jfonl¥ai|tów ekonomicznych, w yw o ła n e  re • 
pe? Kuayuimi wojny, a następnie clotkliw^y ^ara
lii, ja k i w  CKStaiłauch czasach, ham ow ał życ ie  
gospodaiez® Hi^zpa.nii, postaw iły szerokie m a
sy lućLiióścj truduościaini njeoczekawane- 
m i, Syndykalfetyczny ruch robc. 'rączy, wstępu
jący  ćmraiz w yraźn ie j ną  ix>cliyłe gościńce metod 
bolszew ickich ,, mie zadaw ala  się ju ż opianowa- 
rriem putrletatyaitu fabrj-esanego - i coraz skute
czniej .dokom łje podboju um ysłów  wśród robo
tn ików  rolnych. A k ty  gw ałt a i  zam achy stały 
się ćorfeiermą niem al forrhą ekspM tyi u jzuć. 
maj św ieższy przykład —  zam ordowanie premne 
na Dato, Muza rew olucyj czeka tylko  chw ili, w  
kt-órej pom yślny wiata* pozwoli je j w ylądow ać 
w Barcelonie,

W  tąkich waauukach jest rzęczą zrozumiałą,, 
że pierwszą troską rządu musi być u-o-ska o po
kój wewnętrzny. A w tak im  rtaziie rząd  m usi 
tę niaglącą potrzebę pokoju  wiewuętrenego u- 
wzgięun ić lailize w  sw ojej polityce zagran icz
nej. A  w  laikiin raz ie  ta polityka zagraniczna 
musi' w ziąć w  iacnubę znaczenie, ja k ie  silna 
Polska posiada, dla społecznej pacyfikacyi Eu- 
ropy. W  ten sposób nieodporne im peratjtwy 
chw ili zmusżdią koła  kicroiwnicze hi®zpaniskih 
dio p^yjęclia  w  spraw ach ,' doiyceących Po lsk i, 
stanowisko dla, n iej przychylne. W oln o  w ięc  
m ieć nadzieję, że głos delegata  h iszpańskiego 
w  Licize N arodów  będzie we u T .z y S k łł i  kwe- 
styndi, Owiązanych z •problemem. W iln a , grosem 
przyjaciela Poislci Tadeusz Peiper.

3 ( ś m  Mi\
Koalicys nitów Biemiscklcj „blokadzie11 Polski

P a ry i, ).? marca.
W  dniu 19 lutego dełeg&cya polska pazeilała 

haidzię ambasadorów nowa uutę, zw raca jącą  u- 
watrę B ady na przetżkioidy, na które natrafia  
iyąd  potek i w  roko*Y,ani«ch' z N io iucan®  n*ają- 
cemf uzeeuKiwaa stosunki ^iur«cV le ua
pcdsławhfih ^skazanych przez traktat wersal-
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Dtiilegacya polska, zaiproponowiaia po pierwsze 

gmoiłanie d o  Fńry.ża vv krótkim  tej-minię pnzed.- 
stawticieli, rządów polskiego i, uiemieiokiego na 
narady pad pu-zen-odnictwom icprezentanta Ba
dy Si^ąeiądńŁńw, m ającego upa'aiw,ni.3aine arbi
tra ; po drugie zaproponowała w ezw an ie do 
przestania bojkotu okaramiczuoąo jfoiski y I zez 
Niemcy.

Rada ambasadorów adppwi-ędziała w dn.. i 
marca notę podpisaną przez p. J. Cambai*i» i *a- 
v/iadamiająęą, że p. Alphaud. m a polecaniie po- 
rozum ien ia się z delegatam i polskim i i n iem i**
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mant ostaitecanei deprosyi. Z ziem istą cerą dłu
goletn iego nttfiźnia, pod koroną zupełnie ain- y; cb 
włosóay mpadła bCBsilni* w jpK* i. m ,p&.tirzop«a'w 
onstkę. N ie  m a celu  dalej eMm-żale przedłużać »| 
młodości. K to tutaj wstąpił, /ag!,-, się z nadzie
ją, W  tym  sam ym  czasń Edgar, który ch w ilo 
wo wyidafrł się śm ierci, doznaje przypływu d o>  
ontycznej energii, Kos lud przpwroinycr 
kłainskw, tm roryzu je Kur.'o ; u-ypęcEa z  domu 
Sonię, W ted y  .to w  kob it a.i a uodzi coś niepo-
'jętego. Z dna nędzy. v s lu , tnśeioielka, W brew  
siwym przedwcześnie u lą łym  włosom , jak  
pod udeuzenieim .potęioutjio r>i’4du elektrycznego, 
rozpętują w  sobie wybuch • s iły  erotycznej i 
w ciąga  Kurta w je j  obi. dny vnir. Pocałunek tych 
dw ojga  podobny ieet do ukąszenia.,' A le  n im  o- 
dipjdzie weźmlio »taw*»Iiw% zemstę. Bzu,ca na gło- 
w ę Edgara oskarżenia, k tóre  zabiją w  sercu ko
chanka ostatn ie ,skm pyły . W  rżyska ta jem nice 
pogrzebanego wyistąpku i  w trąci m ęża do w ię
zienia. Jak M edia, gotowa zam ordować własne 
dyićci.

Kapitan Edgiar potóistał paan. K toś powiiedział, 
żo p iekło —  io saimicrtność. Ten człow iek w1.p ie
kle — teraz jednak w stąpił w  głębszą jego sferę. 
Zab ija jące monotonna muzyka,, jak  i-ytm iczny 
stukot daawniahycli m ło fków  o czaszkę, ilustru 
je  n iem ą grę. Tak  m oże w yglądać człow iek  
zm iażdżony życiem , samabójca który ży je  ju ż 
ty lko odruchami. Bezsilny, chw iejący ®ię na no
gach maniak, pow oln ie jak  w e  śnie, wyrzuca 
za okno kolejno wBzyistko, co m u poipadnie pod 
ręce. Drżącą ^ęką zapala wiszystkie świece, ja k 
by ośw ietla ł w łasny .grobowiec. A kiedy pod 
iii-OKieiP z,aipi,azc»ało kocie, sieczone nawałnicą, 
Edgar usłyszał jakby skow yt w łasnego serca. 
Przycisnął do p iers i cieple stw orzen ie i  uniósi 
jalh by skarb dimgi.

Lecz, życie nie zapom niało o nim  jeszcze. 
W rócą Kurt. ipociąguięty niezwątezoaią potrzeh^r 
spojrzen ia rm  jeszcze w oczy swego w iń g f  
Znajdu je człow ieka złamanego, k tó ry  pokiaruie 
ram ie się ku przy jaznej dłoni. N ie  uczyn ił n i

kom u nie złego, ca ły  jego wybuch demotnirzmy, 
był kłam stw  tun jaudzonym z chu,robliiv,ei mega- 
Jomaujii. K u rt w yłam u je  dłonie, w  beasilnej roz
paczy, A l t  ju ż z jaw ia  się jego  w spó ln iczk ą  war- 
‘ tan inczka ązatajua zemsty. W  w yzyw a jące j toa
lecie dysząca g o rą o ^ ą . r a t a ]  się tv ram iona 
kochanka, „Id ź. dyaa łico !“  — odtrąca ją K rat, 
uchodząc z przeklętych pj‘ogóvń gdzie zatrącił 
siebie. K obieta  pozostaje w  obliczu swej o fiary, 
spicirunowsiift wtraiaziiwą pt-mylką. I  w oozaki- 
wamiu na cios, który jednak nie ud^r/a (zaipe- 
wmę sparaliżów any pr&eż K u ria ) ,-n aadchoazi 
d la  tych  dw ojga, m om ent u Strindberga zupeł
n ie nieoczekiwany, P i zebakn n ie j pojednanie, 
Tych dw o je  nędzarzy, złączonych w zajem nym  
yścisikiem spróbują zacząć życie na nuwo.

K to m a  stiiu idberga i jego  pcgląd na m iłość 
i- kobietę, dla togo jest ów  finał bardziiej przej
mujący, n iż cisza śm ierci. Jest to w yrafinow ane 
zatrzym anie ko la  tortury, dla prziedłuiżeiiiia m ę
ki. ełjrwttlowe przyczaj euie s|ę grozy żyicia, jak  
tygrysa  do śmiieirtelneigo skoku. D la tego opę
tańca erotyzmu, jak im  jest Strindberg, kobieta 
test tw orem  niem al elemieDitarijytn, istota  dem o- 
uiozną złem  aibsolutaem. Jest ana ośrodkiem  
sity erotycznej, która pochłania i  n iszczy m ęż
czyznę. P ia w d ą  demona m iłości jest, że tych 
dw oje n igdy  nie m ogą dać sobie szczęścia, a fe 
też nie mogą istnieć bez siebie. A „tan iec śmier- 
ci“ . ów  dram at erotyiczny, w którym  nie pada 
ani jedno słowo miłosne, pomtarzać się i  trwać 
hedait, na ziem i, dopóki ostatni m ężczyzna i ko
b ieta  z  tego 4j w ęgo łańcucka n ie  padną m artw i

ęklmj j poęzynienaia Wiszelkich kroków celu 
dbpróiNyadzetKą, do układu na. peds+twie art. 92 
trąktąlu wersalskiego, ualej w  nocie zaznaezo- 
tiO, te w celu uniknięcia wszelkiego powodu do 
nieparązumjeń między obu krajenni, Bada am; 
łwadwiitu ipwiaza, ie naneży skorzystać zą spo
sobności układów, które będą nawiązane i aążą 
'dto W H iąz fn ia  ąpraw_y opcji. Rokowania iaiu 
temi dwiema, sćrawtami będą niemleżne jadtw 
od di*ugi .-go, n,iimjo .iż będą prowadzone ró^m 3- 
leigile.

W  spraw ie ekonomicznego bojkotu  Po lsk i 
przez Nfconcy, prowadzanego w oalu zmaszerU 
iząuu polsk-«BQ do przyjęcia nu inienk eąo 
punki u w stma na eprąrwy finatiAowie i opcyę, 
Bada amabajiadu ovv postanowiła zwrócić uwia- 
s*" rządu niemieckiego na poważne trudności, 
jąkią m ogą wyniknąć z przcdlużani,a tego *tauu 
rzecz?.

na martwej ziemi.
Sztuka Strinabei #a jast artys tycenie dziełem 

pctężnein. którego '“ lywtąwiieitiie w obeuuej 
chi wili jest eksper;. mcaitem niepo-Łrzebnym i: 
szkiudliwym. Al© jako poie dla, gry aktorskiej 
tóren piierwiszorz0dtny. Nie dziw, ża skusiła p. 
Actwentawicza. W roli kapitana Edgara artystą 
prztaprowiaidzał misitrzowską u imiERikoyę. Poprzez 
ipatoloigdeane momenty wybijał się jjwycięsiko 
krzyk czlowiieozego serca o pra-wsie bytu i sto
kroć bareb iej przejmujące milczenie złiycieżo- 
nego, który lobroiwalnie powyjmuje zludi jako 
narkotyk w nleuieomliu m cierpi,eniiu. Postać 
Alicyi, — twi której skreśleniu przy końcu. Sferind- 
berg Jakby pazornie sprzeniewierzył się sobią, 
a co prertuje podobno datura, ńiograno część 
dramatu. — dźwignęła p. Jasińska, jako niema
łe zadanie. Artystka wykazała głębokie zrozu
mienie linii przewodniki skandynawskiego dra- 
miatu i jego kobiet, w  których ponura roaiśtyka 
łączy się z diuka zywiwj-uiwością. Jedynie chJwila 
diecydujaceigo przełomu z abnegocyi do erotycz
nego szału pizyaz’a bciz odpowiedniiego przygo- 
•iótnanń*-. Uwodzenie Kurtą przez Alicyę winno 
było zostać żatzu-aczane od pierwszej chwili jego 
pojawienia się — niemą podświadoma grą m- 
Myniktów kobiecych, tem więcej, że tia pcdiwójui 
ara tłornaczy rówinioczaśnie rosnące podniecenia 
Edgara. Bez tej wiążącej nici psychologia obu 
mężczyzn zostaje chwilami zaiwieszonai w pró
żni. Ewa'\ge>i ocznym Kurweni, bai^izo zrestą pra- 
■ydiziwym i męekirji., fcyt p. Braciki. Jego gęgi i 
fct>oji'zen.ie niezgłębionej litości nad głową cho
rego. jak szczery odruch grozy wobec prawdzi
wego opliioza komety:demona były przepruwa- 
dzone z ąpygoką i sMlaHioma miarą aRystucanfr.

E. U,
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z rGZAMI-
Żubry na Górnym Śląsku.

(m-m) Ignorancya Francuzów w dziedzinie geogra
fii jest przysłowiową. Pomimo wypadków wielkiej 
■wojny, która w tym zakresie była przecież miistrzy- 
uią, nie wiele postąpili naprzód. Świadczy o  tem ry
cina w ostatnim numerze paryskiej „IJlustration" 
przedstawiająca żubry w puszczy Białowieskiej i za- 
opatrzona podpisem „Ostatnie żubry na Górnym 
Śląsku1'.

Cóż sie zresztą dziwić współpracownikom ..Illu- 
stration", skoro czlonkoide „L igi narodów'* nie o- 
ryentowali się w różnicy pomiędzy „Silenie** a „Cili- 
cie‘‘ i  wyrażali zdziwienie, że Polacy ł  Niemcy rosz
czą sobie prawa do Cylicji w  Małej Azyi.

S l M i A i i K l  K U A M Ł O H S K 1 IL .

Wiosenny kapelusz.
Słońce wdarło się ciepłą, ożywczą falą do pokoju. 

Zooa moja spojrzała w okno i  rzekła:
—  Wiosna!...
Po chwili dodała.
—  Muszę sobie kupić wiosenny kapelusz!.,,
— Ależ poco? masz przecie pięć kapeluszy!..,
— Nie chcesz chyba abym na wiosnę chodziła w

zimowym, kapeluszu?
—  Placzegóżby nie? Ja chodzę przecież cały rok

w tym samym kapeluszu!.,.
—  Czyż co sezon mam ci powtarzać, że to zupeł

nie co innego?!...
— Ileż może kosztować obecnie damski kapelusz?
— Przynajmniej ze dwa tysiące marek.,.
—  Ależ kobieto!,., ja wszystkiego mam pensyi,„
— Już wiem!.,. wiŁeml... Czy myślisz, że jąłbym 

nie wolała być żoną masarza lub szewca? I  dlatego 
że mnie los pokarał urzędnikiem — miałabym stać 
się pośmiewiskiem ludzki om, chodząc na wiosnę w 
zimowym kapeluszu?! Idę jutro po kapelusz i  ty 
ze mną... Przekonaj się sam ile  to teraz kosztuje!...

Wolałbym zrezygnować z wyroDlenia sobie stałych
przekonań w kwesty i cen damskich kapeluszy
ale cóż robić?

Nazajutrz znaleźliśmy się oboje u modniarki...
—  Proszę mi pokazać najmodniejsze fasony —  za

dysponowała żona.
— Gustowne i  niedrogie — ośmieliłem się wtrącić.
Żona spiorunowała mnie spojrzeniem, a modniar- 

ka uśmiechnęła się pogardliwie.
Żona przymierzyła pierwszy kapelusz. Był zielo

ny jak trawa w maju j żona moja wyglądała w nim
i fik portret formisty02®*'.

—  Ten kapelusz jesfniernoż 11 wy oświadczyłem,
— Nie znasz się!... To model!..
— Ale nieodpowiedni!..,
—- Właśnie że odpowiedni!

W takim razie ty jesteś dla niego nieodpo
wiednia!...

sśe

Kinoteatr -WARSZAWA", Stradom 15, v.s a »is D. O. G.
Pamiętnik kobiety spotwarzonej. 
Tylko przez 4 dni, od czwartku 

17 marca do 21 marca.
Obraz społeczny w 6 częściach z pro
logiem. Film z wytwórni .Nordisk*. 
Najbliższy program : .TAJEMNICE 

DWORU HABSBURSKIEGO".

t t e l
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—  Idyota!„ — syknęła żona i zapytała:

Ile kosztuje ten kapelusz?
— Bardzo tani. 3S00 mareczek
Wybiegłem na ulicę, aby zaczerpnąć świeżego po

wietrza, doznałem bowiem wrażenia, że się duszę...
Kiedy wróciłem, żona miała na głowie już inny 

kapelusz. Był jeszcze bardziej zielony i  zgoła już 
dadaistyczny ł kosztował pięćset marek więcej.

— Biorę ten —  powiedziała żona.
  Dobrze —  zgodziłem się w obawie, że tany. bę-

dzaa jeszcze okropniejszy i jeszcze droższy.
Wypróżniłem portfel i wyszliśmy na ulicę. Wprost 

ku nam szła doktorowa K. Miała na głowie zupełnie 
taki sam kapelusz, jaki przed chwilę kupiła moja 
żona. ’*

Spójrz!... q,na ma taki sam kapelusz,.
— Rzeczywiście podobny...
— Podobny?!... Nie! to jest ten sam kapelusz?... 

Ja nie mogę nosić takiego samego kapelusza jak 
ta... ta... —  no!., nie chcę jej nazwać!

Nazajutrz żona sprzedała sąsiadce kapelusz za po
lewę ceny i dzisiaj wybiera się po nowy.

Wiem już teraz —  dlaczego wiosna jest porą sa
mobójstw... Mir.

K rak ów , Szcze p ań sk a  7, I. p ię tro

NAUKA KROJU I SZYCIA
w Wyższej Uczelni „STROJ“
Kilka pierwszorzędnych systemów krojn. Pracownia 
szkolna szycia angielskiego i francuskiego. Stoso
wanie ścisłej i skutecznej metody w nance. Urzą
dzenie odpowiadające wszelkim wymogom. — Pra
cownia form I modeli- — Prospekty oęaz „opis spo- 
,sobu brania miary“ wysyła się darmo. Informacye 

od godziny 10—12.

W  UCZELNI „ S T R O I4
.rozpoczynają się z dniem 1-go kwietnia 1921 roku.

KURSA KROJU DLA PA Ń
Informacye 1 zgłoszenia codziennie od godz. 10—12 

(prócz niedziel i śwrąt). 3324
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oza wszystkiemi względami 
natury moralnej —  Górny 
Śląsk dąży do zjednoczenia f 

^  się z Polską także w  do- ^ 
brym rozumieniu swych realnych ko- *■ 
rzyści. Nie może być nic korzyst-i asj w w  -   J -    j ~ ~
niejszego jak połączenie tego okręgu 
czysto przemysłowego i górniczego 
z obszernym krajem przeważnie rol
niczym, jakim jest Polska. Gwaran
tuje to Górnemu Śląskowi najlepszy 
zbyt na jego wytwórczość i najłat
wiejszy dopływ środków spożyw
czych. Niemcy tych ostatnich nie 
mogą mieć w dostatecznej ilości. 
Polska chociaż zniszczona przez sze
ścioletnią wojnę i dziś karmi nawet 
ogołocone podczas najazdu bolsze
wików Kresy wschodnie i wspomaga 
wydatnie swemi zasobami rolnymi 
Gdańsk, i Górny Śląsk.

Wincenty Witos
Prezydent Ministrów.

i
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In żyn ie r Bolesław  Skąpski
KRAKÓW, Kremerowska 10/1.

Teiei. 2650, upoważniony przez Główny Urząd Ziemski, 
przeprowadza parcelację majątków, 3568

-4.il,'L~| .I.,,*!1! ~ '7 . J H..!— ?.il| 'MIL' ||,i,1 IU1I |j ),'jg B B «g g B § g B g

do zbierania ogłoszeń przyjmie natych
miast „Nowe Biuro". Zgłoszenia pod; 
„Nowe Biuro41 do Administracyi „Gońca 
Krakowskiego**, Kraków, ul, Dunajew

skiego I. 7.

Wesoła prasa.
fKr..j Presa amerykańska —  polska r— ma

*v.-o;ą ustaioną opinię, swoją markę wszechświato
wą, "której nie zakasuje żadne gazeciarstwo posługa- 
jąca vie imwnt> takimi matury ab) mi jak „Niemka n- 
kradła damskie pontakmy", lub „Suczka porodziła 
w powiuU^u dziewięcioro szczeniąt*'. Próby zamery- 
kajidzo-wania krajowego dziennikarstwa powioetły się 
c z ę ś c io w o .  Są ludzie, którym cichą radość sprawia 
v, iadomość. że „czworonożna .matka, która w po
wietrzu powiększyła swój rodzaj — U la- się *upeł-
li ; dobrze ", a „nieuczciwa Niemka musiała zwrócić
Polce przywłaszczone pantalony**. JC tem wszystkiem 
jednak praso nasza nie dorówna nigdy swej amery- 
kajskiej m&trzyni. jak zresztą Kz Czytelnicy sami 
z kilku próbek osądzą,

„Dziennik Związkowy* wychodzący w Chicago 
pisze na pierwszej kolumnie w rubryce ,Uwagi": 

ivs. A, Syski dał należytą odprąwę niejakiemu k«. 
Gebertowi i zdziecinniałej pianistce, która od czasu 

dó czasu swymi zidyociiałomi maksymami naiwną 
publiczność karmi Pani Wyczolltowska niefortun
na reformatorka, pomimo doznanych zawodów wciąż 
nc»s wścibifl- w  nieswoje sprawy. Należyta odprawa 
duaej tej reformatorce przewrotu, może ją wyleczy 
i do równowagi przyprowadzi.

„Dziennik w Cleweland Oliio“ na honorowym miej 
$<■ u w* „Przeglądało społecznym*' donosi:

Do naszego miasta przybywa niejaka panna An
na Abbodtl, która waży zaledwie 116 funtów. Twier
dzi ona, że nie ma mężczyzny na kuli ziemskiej, 
który byłby w stania mnie podnieść, lub nawet po
ruszyć z miejsca, gdy ja w mej myśli postanowię. 
(Autor tego artykułu musi być widocznie bardzo 
ciężkim człowiekiem!)

„Kuryer Codzienny* w Bostonie dzieli się z „ko
chanymi czytelnikami następującą „radosn? wiado
mością":

Nowy gość z Polski.
i znów przyjechał do naszego gTodu nowy gość. 

rodaczka nasza z Polski. Zawitała wczoraj na 
Michigan ave clo swego męża Józefa Mroczek, żona 
j e g o  Antonina.

Sprowadzaniem pani Mroczek zajmowała się zna

Ina firma bankowa na zachodniej stronie mianu. L. 
Wójcik.
,Pani Mroczek jest pełną uznania dla powyższej fir
my za opiekę roztaczaną podczas podróży, która 
odhyła się w bardzo pomyślnych warunkach.

Obsługa była bardzo grzać zna, jedzenie smactue. 
a formalności załatwiane były bardzo szybko".

„Kuryer cieszy się i  słusznie: Nie przyjeżdża
wprawdzie Piłsudski, ani nawet Paderewski, ale za 
to pani Mroczkowa, "która jest z pelnem uznaniem 
dla firmy L, Wójcik za b, grzeczną obsługę i sma
czne jedzenie w podróży.

Tenże sam dziennik ostrzega PT. Czytelników i  
odbiorców, że

„Jakaś sprytna babina (zapewne nie pierwszej 
młodości) z New Yorku ogłasza w pismach polskich 
że pragnie wyjść zamąż, a gdy chłopcy się zgłasza
ją .każe płacić sobie dolara za adresy jakichś oib- 
skórnych dziewcząt".

T znowu sprawy społeczne:
W przyszłą niedzielę, dnia 13 lutego, popołudniu 

Tow. Jana III. Sobieskiego. Gr. 94 Z. N. P. będzie 
miało swe regularno posiedzenie pod kościołem.

Wspaniało miejsce na posiedzenia, czy jednak To
warzystwo Jana III. Gr. 94 Z. N. p. nio spotka się 
7. protestem O. D, K. (Organizacya Dziadów Kościel
nych)?

Ale 1 inne „społeczne" boleści nękają bostońakiego 
„Kuryera".

„Departament sprawiedliwości wydał taki spra
wiedliwy wyrok, że żaden obcy okręt nie może po
siadać na swoim pokładzie trunków, gdy zbliży się 
do brzegów Stanów' Zjednoczonych na odległość 
trzech mil. Czy więc ma wylać trunki do wody?*'

Oto troska!... Czy te okręty dotknięte niesprawie
dliwy m wyrokiem Departamentu —  nie zrobiłyby 
lepiej zawijając z swym cennym ładunkiem wprost 
do radakcyi „Kuryera bostońskiego"?

A teraz cokolwiek z iurisprudencyi:

Zona trzymała świnie w piwnicy domu 
apartamentowego. *

Klnosha. Wis., 21 .stycznia.
fjąd przeprowadzą przęsłu cii y w sprawie Fred 

Ijkl-a, whtścicitdft domu, w którym około 100 osób 
zamieszkuje o trzymanie świń w piwnicach rwego 

| domu. Fred Iłck twierdzi, że nie on. lecz je en żona

je tam trzyma, przedtem miała tam cztery, lecz ją 
jedną zabiłem w kąpielni ), gdyż tam bardzo wygo
dnie można taką operacyę wykonać, używając wan
nę, jako wygodne miejsce do oczyszczenia i  o&kro 
bania świń.

A teraz ekonomia:
(Dziennik Związkowy —  Chicago).

Cena jaj opada.
Bardzo ważnem zjawiskiem na rynku tutejszymi 

jest to, że jaja poszły o wielki procent na dół. Ma
my tu oczywiście nie same jaja, ale ich cenę na my
śli, Rzecz poprostu niesłychana, aby ten drogi pro
dukt, tak niezbędny w każdem gospodarstwie domo
wemu, w jednym dniu potaniał aż o 40 procent.

„Zdrowotność społeczną** traktuje bardzo powa
żnie ii sumiennie „Polak", którv tak pisze:

Wyleczył swe hemoroidy.
Ma 88 lat lecz pracuje jako kowal w stanie Mi

chigan ciągle jeszcze kuje na kowadle w miasteczku 
Homer, dzięki mojej wewnętrznej metodzie do le
czenia hemoroidów.

Przy tym artykule podaje „Polak" portret sędzi
wego hemoroidysty i uwiecznia nazwisko nieśmier
telnego kowala: Pan Jakób Lyon. *

Że znajomość literatury kwitnie w  Polonia amery
kańskiej, przekonywamy się z zapowiedzi „Tarczy 
polskimi ' w' Buffalo:

Za kilka dnf zaczniemy drukoWać w gn
iecie wspaniałą powieść Maryi Konopnic
kiej pt.: „Między ustami a brzegiem pu- 
hara*‘. Jesteśmy pewni, że powieść spo
doba się nadzwyczaj naszym czytelnikom, 
a szczególniej czytelniczkom.

Widocznie „Tarcza polska" uważa, że sława Ko
nopnickiej jest za mała i darowuje jej więc wspa
niałomyślnie jedną z najlepszych powieści Rodzie 
waczównej „Między ustami a brzegiem puharn* 
(Ona 1 tak dosyć napisała, jedna powieść jej nip 
zuboży!). Wielkoduszna ta darowizna jest tem bar
dziej chwalebną, ile że powieść spodoba się nad 
zwyczajj  naszym czytelnikom a szczególniej czy
telniczkom.

Dla czytelniczek — robi się wiele, to już wybaczy 
pan! Rodzi enifczó\v»a.t

1
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Chwila bieiaca.
K a i e n a a n y k :

Sw. Gabryela

Wschód słońca: 7'48

Zachód słońca: 6 49

Długość dnia: 12 01. __________
TEATR IM JULIUSZA SŁOWAC&ilhfO

Piątek- Koncert.
Sobota: „Don Juan" (Nowość)
Niedziela, popoł,: „KoJombina,"

Wieczór: „Don Juan",
TEATR „BAGATELA*

Piątek: „300 ani".
Sobo a. „300 dni".
Niedziela nopol,: ..Kiki’’

Wieczór: , Kiki"
TEATR POWSZECHNA

Piątek: „Lalka".
Sobota- „Bońater kaukazki"
Niedziela pono!.: Maior ułanów*.

Wieczór: „W ielkie bractwo'*
OPER ETK A w  n o w o ś c i a c h

V latek: „Gwiazda Kaukazu*.
Sobota: „Gwiazda Kaukazu".
WYKŁADY VJ BOMU ARTYSTÓW CPlac itr . Ducha) 

w jrarzedRc krahewskieno Zwiazltu Ittaratów.
Sobota. Józef Flach: „Współczesna małżeństwo" 
KGLL£GlLn« W U ŁA U O M  NAUKOWZUH (RYNEK 

GŁÓWNY. LINIA  A B L  3*K
Piątek. Edward Leszczyński: „Liryka Musseta",

(Słowo wsteone i przvkładvV 
Sobota, prof dr J. Reiss- „Twórczość J. Brahmsa" 

(z ilustr. muzyczna).
QDGZYTY W a u z i . 1JM PRZEMYSŁOWEM IM Dra

BARANIECKIEGO.
Piątek, prof. dr inż Michał Affanasowicz: „Historya 

pewnej drużyny skautowej".
—  ® —

Imieniny Naczelnika Państwa.
Prezydyum miasta zwróciło się do miejscowych 

władz szkolnych z prośbą, aby w sbbotę 19 bm, od
były się nabożeństwa szkolne oraz poranki dla mło
dzieży z prelekcyami nauczycieli o znaczeniu dziejo- 
wem postaci Józefa Piłsudskiego w Polsce.

Równocześnie prezydyum przypomina właścicie
lom realności, aby chorągwie mające zdobić domy 
dn. 19 bm. pozostawiono jeszcze na niedzielę 20 bm. 
na znak. manifestacyjnej radości z powodu uchwa
lenia konstytucyi polskiej.

W  sobotę 19 bm. w czasie nabożeństwa na Wawe
lu, w chwili podniesienia, z sześciu arinat, ustawio
nych na wzgórzu wawelskiem, obok Smoczej Jamy, 
rozlegną się strzały. Przed nabożeństwem o godz. 
9 i pól odbędzie się defilada zgromadzonych na 
wzgórza wojsk.

O godzinie 3 i pół popołudniu tegoż dnia w Ogni
sku YMCA przy ulicy Zwierzynieckiej odbędzie się 
koncert dla żołnierzy, urządzony staraniem sekcyi 
artystycznej Białego Krzyża. Wieczorem) o 6 odbę
dzie się uroczyste zebranie w kasynie óficerskiem, 
w którem wezmą udział wszyscy oficerowie krakow 
skiej załogi oraz przedstawiciele władz cywilnych i 
instytucyj obywatelskich.

mód 100-Ei m m  zeonu iMeopa l.
Onegdaj w sali portretowej Magistratu m. W er. 

sza wy na zaproszenie Komitetu tymczasowego ob
chodu 100-ej rocznicy zgonu Napoleona, która wypa
da w dniu 5 maja br., przybyło kilkadziesiąt osób 
z pośród przettstawicieli miejscowej inteligencyi, woj 
skowośei, świata prawniczego i prasy, w celu zorga
nizowania Komitetu głównego i Komisyi wykonaw
czej mającej za zadanie opracowanie programu 4 
samej uroczystości obchodu. Przewodnictwo objął 
prezes Rady miejskiej p. Ign. Baliński, który zawia
domił zebranych, że protektorat nad Komitetem zgo
dzili się przyjąć p. Naczelnik Państwa oraz pp. mar
szałek Trąmpczyński, prezydent ministrów Witos, 
kardynał Kakowski ora? minister francuski p, do 
Panafien i gen. Nissel.

Po za tem dyskutowano nad ogólnym zarysem 
programu obchodu ,i wreszcie wybrano Komisyę wy
konawczą. która ma wobec krótkiego terminu przy
gotować możliwie szybko szkic programu całko
witego.

■
Kaszubi przeciw uszczuplaniu praw 

Polsko—Gdańskich.
Znany memoryał gen., Ilakinga domagający się 

niepowiórzania mandatu militarnego w Gdańsku 
Polsce wywołał na Pomorzu gwałtowne oburzenie, 
które znajduje swój wyraz w niezwykle ostrych ar
tykułach pism pomorskich.

„Pomorzanin' z Kościerzyny domaga się dosło
wnie: „by rząd polski założył jak najenergiczniejszy 
protest przeciw prowokacyom gen. Hakinga, z rów- 
noczesnem żądaniem jego usunięcia ze stanowiska 
komisarza Ligi Narodów i zastąpienia go człowie
kiem, który nie okaże skłonności do wysługiwania 
się w tak haniebny sposób naszym wrogom".

Komitet kaszubski w Wejcherowie, stolicy Ka
szub, .zwołuje wielka wiec kaszubów do Wejcherowa

na dzień 19 bm * który ma zadokumentować, że 
twierdzenie Ilakinga, jakoby w korytarzu pomor
skim z radością powitali Niemców, jest nędznym 
fałszem i potwarzą.

Odez.va podkreśla, że p. Haking, wzorem Towera, 
wówczas wrogo występuje przeciw Polsce, kiedy s 
państwo stoi przed plebiscytem górnośląskim.

Uznanie Litwy przez Estonią.
Z K ow na donoszą, że litew sk ie m in isterstwo 

spraw zagranicznych otrzym ało od m in istra 
spraw zagranicznych Estonii telegram  oficyal- 
ny o uznaniu L itw y  przez Estonię de iure. M i
nister litewisiki spraw zagranicznych Puriok is 
odpow iedział m in istrow i estońskiemu notą, w  
której zaw iadam ia  go o otrzym aniu  telegram u 
rządu estońskiego i o tem, że wiadomość o u* 
znaniu L itw y  przez Estonię w yw oła ła  wśród 
ludności L itw y  entuzyaizm.

Co się komu w dus^y gra.,.
Niemieckie pizepoWiednie przyszłości.

(m -m ) W  N iem czech w ielce popularną jest 
obecnie przepow iednia n ie jak iego  F riedricha  
von  Stromier-Reićhetnbach, k tóry w ieści, iż 
N iem cy za  20 lait będą najpotężniejszem  pań
stwem  w  Europie z rządem  m onarchieznym  i  
dyktatu rą  m ilitarną. Również w Rosyi — we- 
diu£ proroctw a m a być przyw rócony rząd mo- 
narcliiczny i  na tronie rosyjskim  m a zasiąść Ro
manow.

Przepow iedn ia  tai charakteryzuje bardzo do
brze nastroje, panujące wśród w iększości spo- 
ł eczeńistiw la ni em ieckieg o.

Aresztowanie sza,ki niebezpiecznych 
bandytów.

Czyżby mordercy Zahnów?
(11 Przed  kilkunastu dniam i doniosły dzien 

n ik i o krwaw em  starciu oddziału policyi pań
stw ow ej z szajką silnie zorganizowanych ban
dytów , k tórzy w raca li wówczas z w ypraw y na 
jeden z banków bielskich. Starcie to m iało 
m iejsce w  L ipn ikach  pod B iałą, przy czerń jedien 
z bandytów  niaa»vliskiem, jak  zdołano stw ierdzić, 
Sadowski, zostąJ zabity. Drugiego zaś z oprysz- 
ków  jako  ciężko rannego przew ieziono do szpi
ta la  w  BieLsku. gdzię zm arł przędły ozora j. Co 
do Sadowskiego stwierdzono, że nazwisko" jego 
jest fałszywie, a praw dziw e brzm i Adiołf Rusz- 
kiew iez, którego od szeregu lat poszukiwały na
sze w ładze bezpieczeństwa zą liczne m order
stw a i  śm iałe nad w yraz w łam ania. •

Zm arły  w szpitalu bandyta nazywał się M ar
cin Drżałka. z zawodu szewc, z Krakowa. Po- 
licya  nie poprzestała jednak na stw ierdzaniu 
w yże j w ym ien ionych  nazwisk, ale rozpcćzęła 
pogoń zą dalszym i .wspólnikami zajścia pod 
Białą.

I tak onegdaj zaiaros/.Luwisły organa poi. w 
W arszaw ie Józefa Góreckiego, który podszył się 
pod nazw isko Piotra. B iernata, rzekom o z Bo
chni i  Józefa Kiszkę, również potd, przybraliem  
naiawisikiem Józefa Nowaka.

W  K rakow ie zaś aresztów ano wczorajszej n o 
cy dalszych uczestników tej w alk i, braci Fran
ciszka i S tanisława Sadowskich, ka flarzy z za
wodu oraz Jana Kazim ierza, K raw czyka .i żonę 
Góreckiego.

Należy się spodziewać, że aresztowanie tych 
ptaszków na prowadzi nasze w ładze na nowe 
tropy ta jem nicą ow ianych  m orderstw  i rabun
ków, których sprawcy k ry ją  się przed oczym a 
w ładzy  na terenie Kongresówki. Is tn ie ją  przy
puszczenia, że wreszcie uda się w ytrop ić po licy i 
przy pomocy zeznań przyłapanych —  m order
ców z u licy  Floryańskiej.

KONCERTA SYMFONICZNE W  KRAKOWIE. Na
15-ty koncert symfoniczny .który odbędzie się w naj
bliższą niedziele dnia 20 bm. zostały bilety w pierw
szy dzień rozsorzedażv wysprzedane. W programie 
muzyka rosyjska (Glinki: Krakowiak, Lindowa: Ba
bą Jaga i Intermezzo. Borodina: Karawana w ste
pie, Kalinnikowa: Symfonia G-molł). Dyryguje Z. 
Górzyński. 16-ty koncert 'synif. odbędzie sie w po 
niedziałek dnia 28 marca o godz. 11 przedpoł.. ńa 
którym będzie powtórzony program koncertu 15-go 
(rosyjski). BiletyR na 16-ty koncert sprzedawać bę
dzie kasa zamawiań Braci Lipskicn od poniedziałku 
dnia 21 marca od godz. 9 rano.

WIKTOR ŁABUNSKI. świetny pianista, wystąpi z 
ostatnim koncertem w bieżącym sezonie w niedzielę 
dnia 20 bm.. w sali „Sokola"'. Bogaty program obej
muje utwory znanych kompozytorów. Koncert wy
wołał żywe zaintersowanie. Pozpstaie bilety »ą do 
nabycia u. J Rudnickiego. Linia A—B.

ARTYSTYCZNA BIESIADA W  OSADZIE GÓR- 
NJCZEJ. Otrzymujemy następującą notatkę: Niemce 

| osada górnicza, gościła nader miłych gości w swym 
pięknym domie klubowym w ubiegłą niedzielę. Oto 
na wezwanie tut. ,."P-wa Miłośników sceny" pozo
stającego. Pod sprężyśtem biennynictwcm p. Brze
chwy, rozmiłowanego w sztuce reżysera i autora kil
ku utworów dramatycznych, przybył zaszczytnie 
znany w kraju artysta śpiewak prof. St. Bursa z li
czną bo kilkanaście głów liczącą drużyną swych naj
wybitniejszych uczniów i dał piękna' produkcie 
śpiewacką w formie „Wieczoru operowego". Pro
gram poprzedzony ze swada wygłoszoną przez prof.

Bursę nrelekcve .o, twórczości Verdieeo. składał się 
z trzech ustęoów z oper tego kompozytora Wieczór 
rozpoczęto odśpłewamcm sceny z. „Trubadura" za
w ierającej, słynne ..Miserere". Partyę Eleonory od
śpiewała bardzo pięknie P . Dołeżanka. partye h r .  
Luny p. W rażyński. zaś Manricaro. Klimczyk Dru
gim ustępem była scena sądu z ob. „Aida". Tu par
tye Amneris odśpiewała z artystycznym wdziękiem 
p. Zbigniewiczówna uczenica prof Bursy obecnie 
śpiewaczka operowa, zaś Radamesa wysoce utalen
towany uczeń p Tókoly Arcykapłana wykonał p. 
W  rażyński. Wieczór zakończono doskonałem odśpie
waniem I go aktu z op. „Traviata“ . Partye naczelną 
wykonała p. Dolężanka śpiewając z uimującn swo
bodą i wdziękiem, purtyę Alfreda zaś p. Klimczyk 
śpiewak o pięknym głosie lirycznym i wielkiej mu- 
zukalności. Resztę party.j odśpiewały p Nelówna, 
Bi:rsówna, Bernaszwski. Warliński i reszta doskona
łego i doskonałe ześpievvanego zespołu. Akompania
ment spoczywał w doświadczonym ręku prof Bur
sowej, której dziełem bvly barwne i stylowe kostyu- 
my. Po nader udatnem przedstawieniu miłośnicy 
sceny podejmowali gościnnie svmpatvćznych gości 
w Klubie miejscowym Z K

NAGRODY ZA WYKRYCIE TAJNYCH GORZEL
NI. Namiestnictwo we Lwowie zwraca uwagę, że 
v. fcizystkie osoby, które przyczynki sic do wykrycia 
petajempego wyrpbu wódki i wogółe do zwalczania 
tajnego gorzeinictwa. otrzymają z funduszów pań
stwowych nagrody pieniężne w kwocie od 500 do 
3000 marek polskich

ZDZIERSTWO RESTAURACYJNE Każdemu wia
domo. że nie jesteśmy zwolennikami normowania 
wszelkich objawów życia gospodarczego, a wiec tak
że i handlu, w drodze biurokratycznej Jednakże w  
ciągu wojny i wytworzonej przez nią „pomvślnej“  
koniunktury, wielu kupców tak sće przyzwyczaiło 
do zdzierstwa. że niewiadomo jakie środki mają ich 
zmusić do umiarkowania w obliczaniu zysków. Kla
sycznym przykładem są nasi restauratorzy, którzy, 
niedawno samowolnie podwyższyli cennik potraw. 
Jak on teraz w praktyce wygląda, może zilustrować 
takt. że nu. za 3 jaja ugotowane w skorupkach liczy 
się w kawiarni 45 marek. Jaia kósztuia teraz po 8 
marek, a wiec 24 Mk.. 15 proc. dla kelnera 4 Mk„ 
razem 28 Mk Jeżeli doliczyć do tego 25 proc. zysku 
dla gospodarza, mamy 34 Mk.. gdzież wiec do 45. 
jeżeli nawet za iaia płacono po 9 marek, to wypada 
39 marek razem z 25 proc. zyskiem. Ale taki iest o- 
czywiście za mały dla panów kawiarzy, oni chcieliby 
na wszystkiem mieć 200 proc. i 300 proc.. . iak na 
herbacie.

(T i KONFISKATA WOZU MĄKI. Przed kilku 
dniami przytrzymały organa Urzędu walki z lichwa 
Józefa Palnęła z Prądnika Czerwonego, który przewo 
ził wóz naładowany 13 workami mąki z młyna 
Friedmana Abrahama z Rakowio, a następnie slła- 
dał w mleczarni J Aschlera przy ul. Warszauera. 
Aschler indagowany przez urząd walki z lichwą, 
skąd pochodzi mąka i do kogo należy n ij przyznał 
sie do prawa własności mąkL którą, zakwestyonowa- 
no. Jako właściciel jej zgłosi) się pic kazi, Wendum. 
Zięć Wenduma Samuil Jłammel zam. przy ulicy 
Estery 19 usiłował kwotą 2000 Mk. przekupić wy
wiadowcę U. walki z-lichwą

iT ) POMYSŁY SPEKULANTÓW. Kilką dni temu 
przytrzymały organa wyw. urzędu watki z lichwą 
2 wozy siana Jakóbowi Szwedowi z J Ryczowa pod 
zarzutem zbrodni lichwy i oszustwa. Szwed dosta
wiał siano szpitalowi św. Łazarza, a chcąc zwiększyć 
lego wagę — zlewał siano woda. w środku zaś u- 
mieszczal woźnice, przez co waga siana sie zwięk
szała o kilkaset kilogramów. Stwierdzono, że Szwed 
już kilka transportów siana zdołał się w ten spo
sób pozbyć na szkodę Zarzadu szpitala

(T ) PORZUCONE NIEMOWLĘ. Dnia 15 bm. znala
zła Józefa Sikorska przechodząc z Podgórza do Lu- 
dwinowa na śmietniku 2-tygodniowe niemowie płci 
żeńskiej owindete w szmaty Sikorska zabrała znaj
dę do siebie, poczem zawiadomiła polieye. która 
wdrożyła poszukiwania za wyrodna matka.

(T ) UJĘCIE SPRAWCY KRADZIEŻY W  HOTELU 
FRANCUSKIM. Onegdaj udało sie organom tut. po
licyi przychwycić 24-letniego Michała Grochala, któ- 
ccgo od dr w'na poszukiwały władze iako sprawcę mi- 
lionowei kradzieży w hotelu francuskim.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY. W  dniu wczorajszym zmar* 
w 23 roku życia: Adam Kaufmanu, rygorozant praw 
Uniw. Jagieł. Zmarły był jednym z gorliwych dzia
łaczy polskich wśród młodzieży żydowskiej, współ
założycielem Koła Krakowskiego Związku Kół Mło
dzieży Polskiej im. pułk. Berka Joselowieza 1 Związ
ku Polskiej Młodzieży Akademickiej wyzn. mojż.-
Żagiew" w Krakowie, oraz redaktorem pisma asy- 

mibatorskiego „Zjednoczenie". W  czasie przewrotu 
zgłosił sie dobrowolnie w szeregi tworzącej się armii 
polskiej, gdzie pełnił czynną służbę do roku ubie
głego zysku jąc sobie pod 'każdym względem sympa-, 
tyę i życzliwość przełożonych i  kolegów. Społeczeń
stwo nasze traci w osobie bł. o. Adama Kaufmanna 
dzielną jednostkę.

— oOo  ----

Wmm ziioiw IMiM jaiaŁ
Sensacyą dnia w e  Lw  ów je jest tajeiiilkiczc 

zniknięcie" 17 letn iej panny, M ary i B. Panna B. 
przed tygodn iem  poz.iia.la się na \yicOŁ>rże „P I"  
kuiaiia" z pewnym  panem, podającym  się za in 
żyn iera  z W arszaw y. Rzekom y inżyn ier zapro
sił pannę i je j rodziców  na kołaeyę do hotelu 

j Źorżia, a  rodzice nową znajom ość p rzy ję li bar
dzo życzliw ie, w idząc w  inżynierze raateryai na 
męża. Czwartego dnia zinajom ości z in żyn ierem  

I pa inna M ania w yszła  w  południe z domu i w ię 
cej nie w róciła . Jednocześnie znik.nę.ł inżyn ier. 
Rozpacz ogarnęła rodziców , którzy natychm iaat 
rozpoczęli poszukiwania, dotychczas jednak bea 
owocne.

Istn ie je  uzasadnione podejrzanie, że inżynku

I
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<yw j«a t poprestu handlar rem  żyw ym  w w e m  
P a rn a  B. do toj pory n igdy jeszcze m e opusz- 
orała L w u v »  | n igdy n aw et pociągiem  n ie je 
chała. W ed ług wweljtiewO- prawdflpodiOibieńatwil 
musiała u lad* jak ie jś  przemocy,

Policy a lwowska mwnadomiła walismaiwisfcą. 
policyę, która poszukuje inżyniera i panny B. 
w stolicy. Jużali agenci ich tam nie znajdę, śle
dztwo bętaue mueUłoL pójść Inną drogą, etoy wy
jaśnić tajtłomittse zniknięcie panny B.

Zamordowanie trzech policjantów.
Bw goepodarza F. Kasprowicza w * wsi Falen

tach Dużych, w  powjec.* warMtów®ki!in, ptnzy- 
szło na nocleg dwóch żołnierzy Po pewni ym 
cssasje g łosiło  się tam dwóch policyantów z po 
sterunku w  Ruasyni*, uzbrojonych w  karabiny 
i  rewolwery: W. Landmca i J. Kochanowski, 
celem epnaiwdzenia dowodów osobistych owych 
żołnierzy. Pomjewaz dokumenty wydały eię po 
dojrzane, przeto policjanci aresiztowaii żołnie • 
mzy i udali sio w strony poetorunlui w gminie 
Raszyn.

N a drodze, w  n iedalek iej odległości od Fa
lent, aresztowaną poczęstow ali posterunkowych 
papierosam i. Korzystając z chw ili, w  której po
lic ja n c i zapadali papierosy, żołnierze m id l j  eł*, 
n a  posterunkowych, odebrali im  rew o lw ery  po
czerń kilku strzałami położyli Lendzica i Ko-

chanwwsKiego trupem na miejscu. Po zabój
stwie zbrodniarze uciekli w iaz z rewolwerami.

Posterunkowy po li cy t pow iatu  rypińskiego, 
S. Lew andow ski, eigkortował z posterunku Blj- 
żna .do Rypina H enryką -MaiciejcKykte. i  P io tra  
K jtę, żołńierzy-idezea-tiarów % 64 go pułku piecho
ty  grudziądzkiego. N a  10-tej w iorście przed R y
p inem  aresztowani odebrali rew o lw er Lew an 
dowskiem u i  zastrzelili go., pocziem u ciek li 

O n o  —

Śmierć 3 lotników w powietrzu,
W  miejscowości La Croigisę w stanie Wjscon- 

sin w  Ameryce, trzech lotników pocztowych zo
stało zabitych w nocy, gdy „ekgploizya maszyny 
w powietrzu spowodowała spadek 'jiei-ajdanu 
z wysokości 700 stóp, podcząs gdy lotnicy okrą
żali pole lotnicze, aby nia nic ni wylądować.

Aeroplan starego, niemdcckiego typu^ opuścił 
Chicago rano o godzinie 8*20 leci w Clinton 
junotiion lotnicy .zostali zpruszeni dolfrdosmnia 
dla naprawy marsaj wy, później zmrożeni ao ■ 
stall ponownie do lądowania w Lano Rock.

Opuścili Lane Rock o godzinie 4‘50 i  przybyli 
nad pole lotnicze o godzinie 5‘50 nia wysokości 
2.000 stóp i poczęli okrążać4x 1 le j zniżać się cią
gle, aż na wysokości 700 stóp wydarzyła się eks
plozja, powodując śmierć tragiczną wszystkich 
trzech lotników.

Heluuglor* (Eaet Exprw>; Radio. Oddziały i«u it
a f  w Oranienbuunle postanowiły przyłączyć elf do 
rawolocyi. Sowiety przysiady do Orajuenbaumft od
dział, który rozbroił lotników —  i i  z nich rozstrze
lano.

Do dnia 10 marca straty powstańców wynosiły 14 
zabitych, 46 rannych.

Pancernik „PetropawtaaK* i bateryę Kronsztadu 
bombardowały Siestrorieck, który płonie. , *

Zapaey żywności w Kronsztadzie wystarczą Jeoż- 
cze na dwa tygodnie. Powstańcy zdobyli Oranien- 
banm, biorąc 14 dział. Bolszewicy stracili 400 zabi
tych, 1300 rannych.

Wojsku tarninie z M  Etw im ia  M i i i
Gdańsk. (P A T ) ,Danziger neueste Nachrich- 

lan- donoszą z Helsingforsu: Ruch powstańczy

Porozumienie 
czesko-węgierskie.

Wiadń (East fc iprassj Dzdtf spotkali się min, Ba- 
i min, Butorec po raz drugi z min. Toloeky i 

min Ozatzem. W  wiedeńskich kołach politycznych 
przypisują tym gospodarczym konfereneyom ogro- 
ume znaczenie. Chodzi o zakończenia wojny polity
cznej między Czechami a Węgrami, o podjęcie sto
sunków politycznych, umożliwienie gospodarczego 
połączenia Wsrystkien państw narodowościowych. 
Skończy się tera® niebezpieczeństwo -wojny, które 
groziło między Czechami a W ęgram i,‘ skończą się 
alarmy wojskowe ne granicy czechosłowackiej. W a
żne porozumienie w sprawie politycznych uchodź
ców i przyszłego ułożenia aię stosunków potwierdzi
ło obustronną wolę pokoju. Stojąca na przeszkodzie 
kwestya królewska została odroczona, gdyż chociaż 
Węgrzy nifc rezyguują z powołania Habsburga na 
tron, usuwają na razie tę kwestyę na plan drugi. 
Austrya również z dużem zainteresowaniem śledzi 
wynik tego porozumienia, gdyż chodzi ta o utwo
rzenie gospodarczego kompleksu % obszarów b, mo
narchii austro-wąglorskie], przez co życie gospodar
cze środkowej Europy byłoby uregulowane.

I n p i s M e c i i i  n i  M o w y  zwarty
Londyn (East Ezpreasj Po długich rokowaniach 

okład handlowy angielsko-sowiecki został zawarty 
w dniu 16 bm Tekst traktatu jest już przygotowany 
do podpisu, Rosya sowiecka obowiązala się do za
przestania wszelkiej propagandy zagranicą, Anglia 
zaś zaohowywaó ma ścisłą neutralność w militar
nych sprawach Rosji.

Polska godzi się na konferencyę 
1 brukselską w sprawie litewskiej.

Warszawa (Tel. M.) Rada ministrów wysłuchała 
sprawozdania prof. Aszkcnazego z posiedzenia Ligi 
Narodów poświęconego sporowi polsko-litewskiemu. 
Rada ministrów ustalił* tekst odpowiedzi rządu na 
notą Ligi Narodów dotyczącą sprawy litewskiej. W  
tej nocie, jak słychać, rząd polski oświadczę swoią 
zgodą na konierancyę brukselską.

Ij, 0 O0— -------  ,

Powstańcy-rosyjscy zdobyli Oranienbauro.
Straty bolszewickie. — Bunt oddziałów lotniczych.

w Rosyi zatacza coraz szersze kręgi. Walki w Pe
tersburgu przybrały w ostatnich dniach zacięty 
charakter Wedle ostatnich niepotwierdzonych 
jeszcze wiadomości załoga fortu krasnojarskiego 
miała przejść na stronę powstańców.

wojska czerwone żąaaja, aby Trocki ustąpił 
z kierownictwa arm ii «zen  -onaj.

Klęska chińskich oddziałów.
Lyon (East Exprcss) Radio. Oddział wojsk chiń

skich, który został wysłany pi zez rząd sowietów 
przeciwko antybolszwickim wojskom w Kronszta
dzie rozbito doszczętni* tak, że Chińczycy pozosta
wiając na polu bitwy wiele trupów cofali się w po
płochu. Bombardowanie Piołronrodu trwa nadal. 
Również antybcŁszewlcki ruch na Ukrainie rozwija 
się szybko.

R u ch  g ie łd o w y .
, . . . ,  Kraków. 18 marca.
<*&&.> Na wczorajszej glełazie zaznaczyło sie pewne 

ożywienie w akcyach handlowych i przemysłowych 
Przy niewielkiej zwyżce niektórych paple.rów doko. 
n^no liczniejszych transakcji. Papierami lokacyj
nymi i akcyami barikowgmi obrotów nie robiono 
W  walutach obćych nieznaczna zniżka, spadła tre  ̂
chę mai'ka niemiecka.
CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY kRAAuWSKIEJ Z 

DNIA 17 MARCA.
Woluty i do wiry: Dolary Stanów Zjednoczonych 

l 0,0* Franki francuskie gotówka 60. 63, 
czeKi w ,  54, Marki niemieckie gotówka 1250 1 *̂50 
czeki* 12'50, 11‘50. Korcny am tryacldegotówka 115
lO B O ^ lo 120- p .^ r o n y .c z e s k o -s io ^ a c T le g o fó S t

i1-jD' ŁZeb- u - 12 Lcl rumuńskie gotówka 10‘5h 11 50. Liry włoskie gotówka 28, 32.
Akcye To w. nandl. 1 przera.: Polskie Tnw honrii 

J^TH -ofiar 1000. żąd: lltX!, tranoakc; 1030—1040' 
Hanai. bpótka akc. ,.Impex ofiar. 600. żąd 650,

tran sake. 630—620. „Polski Glob“ To w. transportowo- 
handlowe ofiar 1900, żad. 2100, transakc. 1975. Że
gluga Polska ofiar. 800. żad. 900, transakc. 850. Zie
leniewski ofiar. 6900, żąd, 7300. Warsz. Ska akc. Bu- 
u owy Parowozów’ 1. e r fs . ofiąr 4000. żąd. 4400, 
♦r&osakc. 4200. Warsż. S-ka akc Obdav. v Parowozów 
II jemis. ofiar 2200, żad. 2500. transakc 2230—2325. 
„Lbmifcsz“ fabryki maszyn rolniczych ofiar 5300, żąd 
5700. transakc. 5600 „Trzebinia*1' fabr. maszyn i na
rządzi rolniczych ofiar. 2200, żąd. 2400. transakc. 
2300. „Automotor" fabryka‘ samochodów ofiar. 2200. 
żąd. 2400. ,,Górka“ fąbrvka cementu ofiar 8300, żąd. 
8600, Gal, akc. Zakłady Górn. Siersza ofiar. 5800. 
żąd. 6100. „Tepege" Tow. dla przedsiębiorstw górni- 
ćzych ofiar. 8300, żad- 8600. Polska Nafta ofiar. 3100, 
żąd. 3300, transakc. 3200—3250, Elektrownia w Sier
szy ofiar 1700. żad. 1900. trai-ąąkc. 1800. „Oikos" T . 
A. o iiail 3900. żąd. 4100, ,,1’Gzft“ Powszechne zakłady 
budowl. Ofiar. 1200. żąd. 130(1, transakc 1250. Fabr. 
przetworów tłuszczowych w Trzebini ofiar 2400. 
żąd 2800, transakc. 2550. „Krakus" Zjedn fabr. prze
tworów wyskokowych ofiar. 3600. żąd. 3800, Fabryką 
porcelany w Ćmielowie ofiar. 37Ó0. żąd. 3900.

Wata-zawa (Tel. M.j Na dzuiejszej giełdzie war
szawskiej rozpoczął się spadek walut zagranicznych. 
Dolary, których teat nai większa podaż spadły ąa 
SCO marek, wszystkie inne waluty zagraniczne o kil
ka punktów niżej niż wczoraj. Również papiery dy
widendowe i lokacyjne obniżyły się w kursach. Przy
czyna leży w poszukiwaniu przez zagranice marki 
polslkięj

Praga (PA T ) Kursa dewiz: Berlin 121‘50. Warsza
wa 8‘20, Marka niemiecka 121‘50, Marka polska 7‘20.

Wiedeń (PA T ) Kursą dewiz: Amsterdam 24425,
Zagrzeb 483, Berlin 1126. Bruksela 5130. Budapeszt 
177‘50, Bukareset 950. Kopenhaga 12)75. Londyn 2755. 
Medyolan 2030. Nowy Jork 707'50. Paryż 49Ó5, Pra
ga 917, Sofia 852‘50, Sztokholm 16070. W'arszawa S1‘50 
Zurych 12250. Dolary 69S50, Bułgarskie 842*50. Bel
gijskie 5120, Duńskie 11975, Marka ui miecka 1125, 
Angielskie 2750. Francuskie 4890, Holenderskie 24375, 
Włoskie 2620, Jugo$lowiai«kie 19:25. Polskie 87. Ru
muńskie 93250 Rosyjskie 807. Szwedzki) 15870, Szwaj 
carskie 12225. Czeskie 914, Węgierskie 176*75.

Berlin (PA T ) Kursa, dewiz; Dolary 6215. Belgijskie 
45250, Funty 246 i pół. Francuskie 43750, Włoskie 
23450, Polskie 7'95. Czeekię 745, Austr stare 11*85, 
Austr. atemplow. 9*25, Rumuńskie 8390, Szwajcar
skie 1085*75 Amsterdam 216600, Bruksela 455. Chry- 
styania 905, Kopenhaga 1070*90, Sztokholm 142695, 
Helsingfors 15930. Włochy 23375. Londyn 245*87 i pół. 
Nowy Jork 6288,, Paryż 436*55, zSwajcąrya 1087*40, 
Hiszpania 876*60. Wiedeń stemplowane 14*98. Pra
ga 82. Budapeszt 15*73.

Zurych (PA T ) Zamknięcie giełdy. Berlin 912 i pół. 
Hulanoya 190*50, Nowy Jork 577*50. Londyn 2258, Pa- 
r> i 3990, Medyolaa 2167, Bruksela *175, Kopenhaga 
99 Sztokholm 131 ChrystyanLa 92. Madryt 8050, Bue
nos Ayres 210. Praga 760, Budapeszt 142 i  pół, Za
grzeb 390. Bukareszt 780. Warszawa 0*65, Wiedeń 
136 i pół, Austr. stemplow, 0*90.

Nowe uregulowanie sprawy walut 
i dewiz.

Rozporządzeniem Ministerstwa Skarbu z d iW  31 
grudnia 1920 roku. Dz. ust, z 24 II. 1921 r.. zniesioną 
została Komisya dewizowa oraz i ej lokalne Komitety 
wykonawcze. Funkcje tych ostatnich w szczególno
ści przydział dewiiz na cele importu towarów, oraz 
na mne rozporządzeniem określono cele. objęły ban
ki dewizowe, do których na terenie zachodniej Ma
łopolski należą: Akc. Bang Hipot., Akc. Bank Zwiąż- 
kowy, Bank komercyonalny. Bank Małopolski. Bank 
Wschodni. Bank Związku Spółek Zarobkowych. Pol
ski Bank Krajowy, Polski Bank Przem Powszechny 
Bank kredytowy. Warsz. Bank Handl.. ora® ziemski 
Bank kredytowy.

Sprawy wyłączone z kompetencyi banków dewizo
wych załatwione będą wprost przez Delegata Min. 
Skarbu dla spraw dewizowych. Do spraw tych nale
ży przydział dewiz ponad 500 fr. s®w, na cele gospo
darczo uzasadnione, niie objęte rozporządzeniem, wy
wóz walut zagr i dewiz ponad 1000 fr. szw„ lub 
równowartość w innych walutaach. niepochodzących 
z hui>na w bankach dewizowych, wywóz marek poi- 
skicn ponad 50000, wywóz zagranice papierów pro
centowych i dywidendowych oraz wydawanie pozwo 
leń na wywóz zagranice kruszców szlachetnych.

Miejsce urzędowania Delegata Ministerstwa Skar
bu dla sprkff  dewizowych znaiduie sde w krakow
skiej Izbie handlowej i przemysłowej.

TARG PO ZN AŃ SK I
podejm uje  sle

ustawienia przedmiotów wystawy,
artystycznego urządzenia mieisc wystawy,
skutecznej i pomysłowe! reklamy zastosowa

nej do eksponatów i m.ejsc wystawowych,

udzielania fachowych wyjaśnień dotyczę ych
t a r g u  p o z n a ń s k i e g o  3570

SiSStSKSSSlIS*. J ftE C S R  £  B U S SE
ARCihilTEKCI

doznań, Pla: Dz alowy 9. I
TELEFON 1156, 1157, A d r. te  e  j r . :  J a rgerb u ssa  P ozn ań
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EGUBIONO w Jaworznie kartę 
odroczenia na nazwisko 

ducha Leon, łask iwy znalazca 
;echce oddać, do tjarkowni 
na kopalni Jozef Piłsudski, 

w Jaworznie. 3567

¥GUSI0nE caroi-zenie z woj- 
"■ ska na nazwisko Lis Józef, 
Sanka p. Tenczynek, unie

ważnia się. 3569

7GU3I0NG dok rniema wojsk. 
Kna nazwisko Śiizowski Hen
ryk, adres, Dębniki łtynek 13.

3573

Ifkj DRODZE z Krakowa dc 
* *  Ropczyc skradziono kartę 
rwolnienia na nazwisko Werla 
■Zygmunt. Karię pomyższą 
•CiCważnia się. 3563

3WaJ emerytowani wachmi 
strze żandarmeryi, tylko 

iamieszkali w Krakowie, zo- 
•itaną przyjęci jako kontrolo- 
rzy do służby nocnej. Zajęcie 
ja dziesiątej wieczorem do 
izóstej rano tylko w śródmie
ściu. Rośli mężczyźni zgłoszą 
się osobiście, popot. od 3—4 
io  Zakładu Czuwania, Kra
ków, Rynek gł. 22. 135/3527

SZMELC LANY
kupuje w  większych ilościach

Tow. Akc. Zakł. Góm.-Hutn. „STĄPORKÓW”.
Oferty prosimy kierować do Zarządu, Warszawa, Ma

zowiecka 7. Adr. Telegr. .Stąporkowskie” . 3571

DL*

Sukna Ubrania
poleca fir ma i - 3489

HOJTAS9. i WOŁKOWICZ
ilr jk ó w , ul. P odw ale  5.

Czekoladę deserową

n W A  WOZY żelazne ciężaro 
”  we na parę. koni prawi* 
nowe do sprzedania Wiado- \ 

mo.ić, Składnica, Grybów. 
3532

ftfjOTOh J IE S E L  25 koni nży- 
” • wa^y okazyjnie do sprze
dania, inne za 2 mieriące. 
„Pilot* Lwów, Batorego 4, 

3548

Najlepsze

pudry dla dzSeci
poleca 3520 

U s e r k i e w i c i  i  ShLa
Kraków, plac Szczepański 2.

£ ) i  do gotowania w dobrym gatunku, w opa-4^ 
H kowaniu i  1js, -/io, Vao i 1ho kg. z etykiety 

dawnej firmy M. Nossek i SkaAaczęliśmy 
pc dłuższej przerwie, spowodowanej wypad

kami wojennymi, wyrabiać na nowo.
Do nabycia w każdej ilości po przystępnych cenach: 
Skład fabryczny warszawskiej fabryki czekolad*

BRACIA CZE?AK i WASIŁOWSKI
Kraków, ulica Sienna 12.

Tamże smażona ananasy i pomarańcza w czakoladzir, 
wiśnie, maliny i truskawki w koniaku i w czekoladzie.

Zlecenia z prowincyi pocztą za pobraniem. 3550I

e m e r y t o w a n y c h  kole-'
jarzy korzystne zajęcie 

Osobiste .zgłoszenia z a m i e 
s z k a ł y m  w Krakowie, do 
firmy .Nafta*, Rrynek gł. 22.
I p, a 3—4 popoł. 135/3526

IAIAPN0 we fabryce czude- 
*■ ckiej będzie z początkiem 
marca do nabycia. Wapno to 
jest nadzwyczaj dobra do bu
dowy, jak ró.vnież do biele
nia, mając tę własność, iż nie 
odpada ze ścian. Wapienniki 
Stanisława Żółkiewicza i Sp. 
w Czndcu. 3498

M u n d u ry
Ubrania cywilna

poleca

B r o s ś
Kraków, ul Flory ariska 44 

Tal. 328P ' 8a93

X

T. CIEŚS.IMSSCK
zaprzysiężony dostawca. win mszalnych

K raków , ul. FCoryaAska 14 (filia) 
Przem yć!, Tolscw a hurtownia win

poleca

WINA Toka iskie, Greckie słodkie 
Hurtowny skład herbaty, 

kawy i i towarów kolonialnych.
„Z IE LN IA it”  zastępuje wino włoskie. 
PlO ŁUM KO W E kuracyjne żotądkewe.

Skrzynki pc 5 0  flaszek.
Zlecenia z prowincyi wysyła oawrotOie. 3480 

Dla kooperatyw, kći.k i sklepów ceny hurtowne.

Pam-ętajmy o polskim żołnierz,! !!l

1 POCZTA P0Ł5Krtj i
-  S^iSKA.;

s i f f i s s p f f i

*KUPUjE l ŚPRiiEfbAjr-

33g7

W. B ’JJA N SK I
BIURO SPEDYCYJNE

KrekAw, ul. Andrzeja Potockiegą 9
telefon 19 i 8218 
U S K U T E C Z N IA  *

SPEDYCYE tRJtJOtf E i ZAGRANICZNE
T R A N S P O R T Y  T O W A R Ó W  wagonami zLiorow. 
riw Ri4AIAOSCI Cl O WE przywozowe i wywozowe 
P R Z E W Ó Z  MEBLi wozami mebiowemi patent. 
W Ł A S N c  Z k & T Ę P S T W A  W3 roystkitti w?Ęliszŷ  m M

w kraju i zagranicę. 3479

WŁASNE S&A.ADY TOWAROWE.

lal [o]
a

m
io i
f"*1

i i  WE LWOWIE
lal
qj| wraz z grupą założycieli żakłada Spółkę akcyjną pod 
|5] , firmą:

i  „FA B R Y K A  M ASZYN  I ODLEW NIA  
|  Bracha BISKUPSCY S. A. KOŁOM YJA"
a

(aj Przysyła Spółka akcyjna ma objąć la wiasnośę 
a  istniejącą i pracującą obecnie

|  „FABRYKĘ MASZYN •  OPłEWNIĘ ŻELAZA 
j |  I MET AU LUBIN BISKUPSKI 1 S yn KOŁOMYj A"
jn j a nadto rozszerzyć powyższe zakłady zapomocą za- 
a  kupionych już dawniej maszyn i postawić ie na sta- 
=j nowisku dużego zakładu fabrycznego,

joj 7 udziałów Spółki akcyjnej objętych pruez Akcyiny 
a Bank Związkowy gotów jest tenże odstąpić czębć 
a  udziałów swojej klienteli i w tym celu przyjmuje zapisy
aMama
aaa
□

na emitować się mające akcye, zaiożyć s  ̂ mającej 
Spółki akcyjnej

w Centrali we Lwowie, nl. Akademicka 4, oraz w swo
ich Oddsinłacli w Sniatynie, Przemyślu, Zakopanem* 
Krośnie i w Krakowie.
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BIURO SPR ZED AŻY  W Y R O B Ó W  JUTOW /CK FABRYK
„STRADOr, „WAIUA'\ „LA GZENSTOCHOVIENNE”

WARSZAWA, ULICA MONIUSZKI 2 
POLECA WSZELKIE JWYRG3Y JUTOW E W  DOWOLNYCH ILOŚCIACH:

WORKI DO CUKRU, ZBOŻA, SOLI, CEMENTU I T. P. 1

SIENNIKI, WSYPY, PŁÓTNO FILTRACYJNE, TAPICERSKIE, DO OPAKOWAŃ I T. P.

PRZĘDZĘ JUTOWĄ.
PRZEDSTAW IGELE: BORMAN I LUBIŃSKI. Warszawa, Sto-Krzyska 30

ALEKSY BRONIEWSKI, Warszawa, Czackiego 6 
DANIEL KRAUSHAR, Warszawa, Żórawia ?2 
LEON ROMAŃSKI i SKA, Warszawa, Sienna 14.

AGENTURY I SKŁADY W POZNANIU I BYDGOSZCZY.
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